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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
et. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półpocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 

Biura Redakcji „Dziennika Polskiego,“ plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Pelsklego” kosztuje 6 ot. 
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Rok XXXI. w 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Riaro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 
Marjacki l. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plonna, ulica Karola Ludwika |. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą HQ centów od jednege 
wiersza drobnym drakiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5O ct. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologja ©%0 centów od 
wiersza. 

Drobne ogłoszenia 2", centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ci. od wyrazu. 


Reklamy w rukryce Nadesłane 30 ot. ed wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


Dr. 


W amadodnin rokowań pokojowych, 


Lwów 14. lipca. 

Wojna hiszpańsko-amerykańska zbliża się 
tedy do tragicznego swego kresu. Punktem jej 
przelomowym było niewątpliwie zniszczenie floty 
adm. Cervery w percic Santjago de Cuba, 
i żadne już wysiłki, żadne sukcesy Hiszpanów 
nie mogłyby chyba przeważyć szali kampanji na 
ich stronę... Przekonanie takie podobno zwy- 
ciężyło już także w lonie madryckiego rządu. 
Wedle wiadomości, nadchodzących ze stolicy 
Hiszpan i, większość gabinetu Sagasty skłonna 
jest do rokowań pokojowych i tylko z obawy 
przed niebezpiecznym protestem ze strony 
armji, nie wypowiada otwarcie, iż jedynie 
szybkie zawarcie pokoju mogłoby dzisiaj ochro- 
nić kraj przed większemi jeszcze stratami. Od 
samego początku nie było prawdopodobnem, 
ażeby ten sam Sagasta, pod którego rządami 
toczyła się ta nieszczęsna wojna, prowadził tak- 
że rokowania pokojowe. Z drugiej jednak stro- 
ny każdy rząd, który teraz po nim przyjdzie, 
obwiniony będzie o ruinę Hiszpanji, jakkolwiek 
nie byl jej sprawcą! Nie można tego powie- 
dzieć o gabinecie Sagasty. Tych sil zbrojnych 
i zasobów, jakiemi bądź co bądź rozporządzał, 
używał z dziwną chwiejnością i kunktatorstwem, 
dość często wydawał sprzeczne sobie zarządze- 
nia i wogóle nigdy nie zdołał objąć bystrym 
okiem całej grozy sytuacji. 

Te właśnie okoliczności wywołują zapewne 
w armji hiszpańskiej uzasadnione niezadowole- 
nie, nie zaś odzywająca się zewsząd pobudka 
do rokowań pokojowych. Co prawda, waleczna 
armja hiszpańska może z wielką jeno boleścią 
uznawać obecną konieczność zawarcia, tak 
upokarzającego i strat pelnego dla ojczyzny po- 
koju. Wszelakoż nie jest ona w stanie absolu- 
tnie nic na to poradzić, nie może i nie powinna 
nalegać o dalsze prowadzenie wojny, w której 
dzisiaj — po zupełnem opanowaniu oceanu 
przez floty amerykańskie — poprostu czynnego 
udziału brać już nie może! Kontynuowanie woj- 
ny znaczyłoby dła Hiszpanji niechybną śmierć 
lub niewolę dziesiątków tysięcy bobaterskich jej 
synów, zniszczenie portów hiszpańskich, ruinę 
hiszpańskiego świata kupieckiego, którego okręty 
towarowe Yankesi wyłapywali bezkarnie nawet 
na wodach europejskich. Natomiast czego jedne- 
go armji hiszpańska może się domagać, to 
ustanowienia na czele kraju takiej administracji, 
która wogóle miałaby więcej powagi, aniżeli 
gabinet Sagasty w dotychczasowym jego skla- 
dzie, i dawala więcej rękojmi stopniowego 
uzdrawiania ciężko skolatanej ojczyzny. Faktem 
też jest, że Sagasta wniósł dymisję całego ga- 
binetu, doradzając przytem rejentce, aby w no- 
wym rządzie znalazł silniejszą reprezentację ży- 
wiol wojskowy. I nie ulega kwestji, że tak 
się rzeczywiście atanie. Czy z Sagastą na czele, 
lub nie, to rzecz już podrzędna. 

Przyszlemu gabinetowi przypadnie w udzia- 
le cierniste zadanie, wdrożenia i przeprowadze- 
nia rokowań pokojowych. Depesze z Madrytu 
doniosły już o warunkach pokoju, rzekomo 
dyktowanych przez Stany Zjednoczone. Brzmią 
one istotnie przerażająco zarówno pod 
względem surowości jak i zupełnego nieuzasa= 
dnienia. Vae victis — oto ich dewiza. Żądają 
odstąpienia Kuby, która do tej pory nie jest 
przecież w rękach amerykańskich; żądają dalej 
Portorika, jednego portu na wyspach Kanaryj- 
skich i tytułem odszkodowania wojennego baga- 
telki... 1200 miljonów franków! Jako porękę 
spłacenia tej kwoty, zatrzymaliby Amerykanie 
Filipiny. Wszystko to oczywiście równaloby się 
zupelnemu zniszczeniu Hiszpanji i jest wręcz 


Kazimierz Ostaszewski- Barański 


i Mieczysław %®chmitt. 


nie do przyjęcia. Acz bardzo niefortunnym dla 
niej był dotychczasowy przebieg wojny, acz 
bardzo mało, niemal żadnych nie mają szans 
powodzenia, to jednak obecnie jeszcze absolu- 
tnie niema podstawy do tego rodzaju kapi- 
tulacji. Toż wszystkie ziemie, po które Jankes 
wyciąga drapieżną łapę, znajdują się jeszcze w 
posiadaniu zwyciężonych! Nawet Filipiny 
nie są ną razie zupełnie dla nich stracone, jak- 
kolwiek małą tylko jest nadzieja uratowania 
wysp, przez Amerykanów jeszcze nie tkniętych. 
— Od pierwszej też chwili nie wyglądało wca- 
le na rzecz prawdopodobną, aby wspomniane 
warunki amerykańskie autentycznymi były i 
wnet po ich rozgłoszeniu z Madrytu, nadeszło 
z Waszyngtonu kategoryczne dementi. Wiado- 
mość ta z hiszpańskiego źródła zdaje się tedy 
mieć na celu: albo ponowne a potężne ożywie- 
nie zgrozy patrjotycznej w ludności, albo też 
ma służyć za przygotowanie opinji w kraju, 
mianowicie, żeby po ochłonięciu z arcyprzykrego 
wrażenia, wywołanego ogłoszeniem tak srodze 
uciążliwych warunków pokoju, każde inne mniej 
już uciążliwemi się jej wydały. 

Dzisiaj, gdy jesteśmy ledwo w przededniu 
rokowań pokojowych, byłoby przedwczesnem i 
bezcelowem, zastanawiać się nad szczegółami 
ewentualnego traktatu pokojowego. Nie zawadzi 
jednak przypomnieć, iż pierwotnie domagaly się 
Stany ameryk. wyłącznie tylko zrzeczenia się 
Kuby. Hiszpanja, chociaż ma jeszcze tę wyspę 
w swem posiadaniu, jest już jednak gotową do 
poniesienia takiej ofiary. Kuba była jedynym 
objektem spornym pomiędzy stronami wo- 
jującemi, więc po jej zaborze Unja osiągnie 
chyba wszystko, czego może się domagać. To 
zapewne będzie podstawą rokowań, które pra- 
wdopodobnie za pośrednictwem Anglji zo- 
staną wdrożone. Czem rychiej to się stanie, 
czem rychlej skończy się ten bezowocny rozlew 
krwi, tem lepiej będzie dla stron interesowa- 
nych — a łakże dla nieinteresowanych bezpo- 


średnio tej morderczej walki widzów na obu 
półkulach. 


KORESPONDENCJE. 


Czerniowce 11 lipca. 
(Socjaliści przy robocie. — Sjonistyczna „Zephira“. — 
Kulturtraegerzy a ruska szkoła. — Jeszcze raz p. Saxl,) 

W niedzielę 10 bm. odbył się w Czernio- 
wcach wiec socjalistycznej partji bukowińskiej, 
w którym wzięli udział delegaci z prowincji, 
towarzysze czerniowieccy, pomiędzy którymi na- 
turalnie drukarze dość silnym zastępem się od- 
znaczają i grono robotników pracujących umy- 
słowo — pisarzy adwokackich. Wiec ten miał 
charakter poufnego zebrania, na którem sui 
inter suos odsłonili kurtynę, która dotychczas 
zakrywała wewnętrzne sprawy tutejszych socja- 
listów. Dowiedzieć się można było na wiecu 
tym tyle interesujących szczegółów, które nie 
dają o tem wątpić, Że u socjalistów naszych 
zaczyna być faul. Kto sobie przypomni, z jaką 
energją w roku 1896 na pierwszym wiecu po- 
dano m. dlonie „ku wspólnej pracy*, jak sze- 
rzono po całym kraju agitację socjalistyczną, 
chcąc jej przeznaczyć spuściznę po zbankruto- 
wanych liberałach i masonach tutejszych, a 
usłyszał złożone przez dowódców wczoraj spra- 
wozdanie z działalności komitetu wykonawczego, 
musi dojść do przekonania, że szczury już opu- 
szczają tonący okręt. 

Dowiedzieliśmy się z ust pierwszego mowcy, 
dra Oberlanda (żyd), że niestety agitacja do- 
tychczas nie odniosła oczektwanych rezultatów; 
wszędzie akcja socjalistyczna spotyka się z prze- 
szkodami ze strony władz, glupotą i niedojrza- 
lością społeczeństwa bukowińskiego. Rok 1896 
jest rokiem uduszenia partji socjalistycznej na 
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W dalszym ciągu wylicza Brzechy Sta- 
djona, a wyrażając nadzieję, że Goląchowski 
nie weźmie na siebie podobnej roli, piszę, 

„Oczy wszystkich dobrze myślących 
na siebie zwrócone. Pamiętaj! Pamiętaj! Hi- 
storja wszystko abiera, wszystko sapisuje; nad- 
szedł czas, w którym wszystko pod Sąd publi- 
czny badź zaraz, bądź później będzie oddane! 
Od twego bezstronnego zdania, od twojej NA 
szalę sprawiedliwości wziętej rozwagi, szczęście 
kraju i przyszła pomyślność ziomków twoich 
poniekąd zawisła. Cokolwiek stanowczo 
przedsięweźmiesz, szanuj opinję pu- 
bliczną; działaj — nie nadużywając bynaj- 
mniej powagi urzędu — jako ziomek, jako 
Polak, jako obywatel, któremu losy współoby- 
wateli nie są obojętne. Znasz ich siły, ich 
szczerość, ich chęci, ich szlachetne, dążności, 
ich cisrpliwość. Sam się ich nie zapieraj nigdy, 
bo one Ci w cząsie chlubę przynieść mogą, a 
jeżeli chcesz, aby potomni imię twoje dobrze 
wspominali, przekonywaj o sobie żyjących. 
Cnota prawego mężą droższą jest nad wszy- 
stkie zaszczyty- Masz Ją w swem ręku; twoją 
ona być może, IMIĘ polskie, które nosisz, za- 
cność rodziny, którą niə od dziś znam i sza- 
cuję, wszystko cię Wzywa, ażebyś dzisiejsze 
twoje stanowisko umiał ocenić. 


Porzuć dwuenaceność charakteru pocsciwej 
krwi niegodną, ufaj więcej swoim jak obcym, 
radź się ich, a nie stroń od mich. Nie daj się 
w czcze % do niczego nie powadząc formy dziś 
już ami z rosumem, ani s czasem, a zatem g 
ludśmi niesgodne uwikłać! Nie poniśaj zalet 
niczyich, samowładności się chroń, głosem pu- 
blicenym nie gardź! 

Zacznij od energicznego powściągnienia 
bezczelności owych Chomińskich, Wohlfarthów, 
Żuławskich, których nazwiska pióro wzdraga 
się kreślić, 

Karć jednych swawolę, drugich wpływ i 
dążności zgubne, oddaj ich sprawiedliwości 
sądów, nakaż spieszne dochodzenie tych sro- 
motnych podżegań; załeć posłuszeństwo niż- 
“ym; poskrom niemoralne mowy i okólniki 
gwchownych (ruskich) i zwróć ich na drogę 
mięntej Zbawiciela nauki. Powiedz im, by lud 
świecą Joli wego poduszczania, starali się o- 
kłaniaśj ko poczciwości, jedności i zgody na- 


i nadewszystke odsuń raz płonną i 
niedo obawę rządu owych grożących 
ow kraju bezbronnym i skołatanym, 


Przyspiesza) i ułątwiaj ile sil twoich dążności 
i swobody konstytucyjnym systemem przyobie- 
cane i nie spuszczaj ani na chwilę z pamięci 
reorganizacji KTAJU, drogą ; w duchu jak się 
ludowi calemu należy. z wszystko to po- 
przednik twój mógl byl i powinien był uczynić, 
lecz zapamiętałością uniesiony nie chciał i gru- 
bo zawinił. A 

Dla tego jak my Mu NIE sprzyjamy i zło- 
żeczymy, tak tobie jeżeli u steru dlużej zosta- 
niesz, a rady te przyjmiesz, błogosławić, ciebie 
wielbić będziemy, żeś czynną położył rękę do 
szczęścia dalszego ziomków, w chwili kiedy 
obcy szatani wstecz je cofnąć usiłowali”... 


Bukowinie. Niestety uchwał wiecu ostatniego 


wykonać nie zdołano. Z delegatów z prowincji 
zdał następnie towarzysz z Suczawy, z zawodu 
pisarz adwokacki (żyd), sprawę. Oznajmił on 
bez wszelkich ogródek, że towarzystwo robotni- 
cze w Suczawie z kilkuset członków spadło na 
25, którzy wiernie trzymają się czerwonego 
sztandaru. Upadek idei socjalistycznej w Su- 
cząwie przypisuje mowca staroście suczawskie- 
mu p. Duzinkiewiczowi. Delegat z Radowiec, 
młokos z ludu Izraela, oświadczył, że w Rado- 
wcach nawet założenie towarzystwa robotni- 
czego nie udało się, natomiast w Serecie po 
kilku miesiącach trzeba było „budę zamknąć”. 
— Tak więc przedstawia się stan socjalizmu na 
Bukowinie. 7 

Więcej zajmującym jest następujący epi- 
zod, który może przecież raz otworzy oczy tym, 
którzy w.tpili, że właściwymi przywódcami so- 
cjalistów są żydzi. Otóż ni stąd ni zowąd wy- 
rwał się jeden ze starszych niechrześcjańskich 
towarzyszy i zainterpelował zarząd, jakie stano- 
wisko zajmuje wobec żydów i szerzącego się 
antisemityzmu, gdyż podnoszą się już we wla- 
snym (tj. socjalistycznym) obozie głosy przeciw 
wzmagającemu się wpływowi żydowskiemu. 

Uspokcił interpelanta towarzysz Loner 
(drukarz), oświadczając, że i tutejsi socjaliści, 
świadomi wielkich przysług ze strony żydów, 
nie są i nie będą nigdy dla nich wrogo uspo- 
sobieni, owszem mogą panowie żydzi zawsze 
w obozie socjalistycznym znaleźć obronę. 

Żaspokoił się interpelant tą odpowiedzią i 
zapewnił towarzyszy, że idąc drogą przez p. 
Lonera wskazaną, mogą liczyć na „poparcie“ 
kupiectwa żydowskiego. 

Inny towarzysz oświadczył „ku honorowi* 
żydów, że np. w Suczawie garstka pozostałych 
towarzyszy sklada się wyłącznie z żydów. Oma- 
wianó jeszcze wiele spraw lokalnych, poczem 
zamknięto obrady, które dość jasno świadczą o 
stosunku, jaki panuje między niechrześcjańskimi 
Niemcami a zwolennikami czerwonego sztandaru. 

Jeżeli się dziś już tutejszymi żydami zaj- 
muję. muszę kilka słów poświęcić stowarzysze- 
niu „kształcącej się młodzieży Izraela". Na uni- 
wersytecie naszym przeważają żydzi (którzy 
prawie wyłącznie są słuchaczami praw) ponad 
innymi żywiołami. Akademicy ci dzielą się na 
kilka stronnictw i naturainie, że i między sobą 
założyli stowarzyszenie akademickie „Zephirah*. 
Stowarzyszenie to powitali bursze nasi i inne 
stowarzyszenia z wielką radością, upatrując w 
Zephiranach dobry materjal sum Einpauken. 
Biorą więc nasi akademicy - sjoniści lekcje w 
pojedynkowaniu na pałasze i — laski i co 
chwila widzisz jednego lub drugiego z nich z 
podwiązaną głową. 


powyższe orzeczenie ministerstwa, nastał wielki 


popłoch między „kulturtraegerami* w radzie 
gminnej; uchwalili więc prawie jednogłośnie dla 
ratowania Niemczyzny wnieść zażalenie da try- 
bunału administracyjnego. 

Suplent gimnazjalny Saxl, którego metodę 
uczenia uczni już omawialiście, w policzkowaniu 
robi postępy; onegdaj obil znowu pewnego 


rozdziale tej kwoty przypadło dla lorda Albe- 


marle i admirała Pocock'a po sto tysięcy fun- 
tów, niżsi oficerowie otrzvmali odpowiednio 
niższą kwotę, zaś prości żolnierzy musieli się 
zadowolić 4, a majtkowie 3 funtami. 

Straty Anglików podczas tego oblężenia 
(które trwało 2 miesiące i 8 dni) wynosiły 
1790 osób. Prócz tego znaczna jeszcze ich licz- 


ucznia, który jak się dowiadujemy, nie jest je- | ba padła ofiarą febry już po powrocie do No- 


dyną ofiarą metody pedagogicznej p. Saxla. Po- 
mimo ogólnego protestu prasy tutejszej cywili- 
zatorowie Faustmann i Tumlirz patrzą obo- 
jętnie na karygodne postępowanie Saxla I to 


wego Jorku. 

Pokój zawarty w roku 1763 między An- 
glją a Hiszpanją, przywrócił napowrót tej osta- 
tniej posiadanie Hawany i wyspy Kuby, w za- 


dzieje się w cywilizowanem państwie. Możemy | mian za co musieli jednak Hiszpanie odstąpić 


sobie więc wyobrazić, jak wygląda cywilizowanie 
murzynów w Kamerunie przez Niemców. 
R. 8 


Liobycie Hawany przez Anglików 


w r. 1762. 


II. Dnia 29. lipca podkop sięgal aż pod 
same mury fortecy, pod które podłożono miny. 
Lord Albemarle, wskazując na rozpaczliwe po- 
łożenie, w jakiem się znajdują Hiszpanie, wezwał 
komendanta fortecy do poddania się, celem uni- 
knięcia dalszego rozlewu krwi. Don Luis de 
Valasco odpowiedział na to, że obowiązkiem 
każdego Hiszpana, ojczyznę swą miłującego, jest 
wytrwać aż do końca... 

Wobec tego nie pozostawało Anglikom nie 
innego, jak zastosować ostatnie środki celem 
zdobycia twierdzy. 

Dnia 30. lipca o godz. 2 po południu za- 
palono miny podziemne, a skutkiem gwalto- 
wnego wybuchu część murów wyleciała w po- 
wietrze. Przez utwoizone w ten sposób wejście 
wtargnęli Anglicy do środka Castillo del Morro, 
gdzie nastąpiła straszna rzeź, podczas której po- 
legli obydwaj dowódzcy hiszpańscy. Markiz de 
Gonzales znalazł odrazu śmierć od kuli angiel- 
skiej, zaś Don Luis de Velasco wskutek otrzy- 
manych ran zakończył życie dnia następnego 
w Hawanie, dokąd go kazali odnieść Anglicy. 
Prócz komendantów znalazło śmierć w walce 
130 obrońców C. d. Morro; nadto znaczna ich 
liczba potopila się w morzu, chcąc dostać się 
do miasta i Castillo de Panta. 

Prócz 400 jeńców, wpadło w ręce Angli- 
ków 304 armat różnego kalibru, 11 moździerzy, 
4157 muszkietów i znaczne zapasy amunicji. 

Po zdobyciu C. d. Morro przez kilka dni 
następnych Anglicy wprawdzie nie przedsiębrali 
żądnych kroków nieprzyjacielskich, lecz za to 
co raz to bardziej ściskali pierścień armji oble- 
gającej miasto. 

Dnia 10. sierpnia wezwal lord Alhemarle 


Chrześcjańscy Niemcy nasi, którzy, jak | komendanta miasta do poddania się, lecz kiedy 


swego czasu donieśliście, żalili się u ks. biskupa, 
iż wynarodawiają się na korzyść narodowości, 
„składającej się z sług i rzemieślników”, dali 
znowu dowód postępowania swego wobec in- 
nych narodowości. Otóż radny Jasieniecki (radca 
sądu) wniósł z kilkoma matadorami do rady 
gminnej podanie o kreowanie ruskiej szkoły lu- 
dowej w Czerniowcach. Rada miejska sklada- 
jąca się przeważnie z chrześcjańskich Niemców- 
urzędników, oczywiście podanie to odrzuciła. 
Rekurs wniesiony do krajowej rady szkolnej 
musiał być odrzucony, gdyż wszechwładnym 
jest w instytucji tej inspektor Tumlirz, impor- 
towany „kulturtraeger.* Ministerstwo, do któ- 
rego odnieśli się pp. Jasieniecki i tow. uwzglę- 
dniło ich rekurs i poleciło krajowej radzie szkol- 
nej przeprowadzenie dotyczących pertraktacyj 
celem kreowania ruskiej szkoly ludowej w Czer- 
niowcach. 

Kiedy ubiegłego tygodnia zakomunikowano 


wysłany parlamentarz na propozycję tę nie 
otrzymał żadnej odpowiedzi, dia następnego 
rozpoczęło się bombardowanie. Już między 9 
a 10 przedpoludniem zamilkły baterje hiszpań- 
skie na „la Punta", a w godzinę później dalsze 
ustawione na wybrzeżu. Wreszcie o godzinie 
2. po południu ujrzano na znak poddania się 
wznoszącą się białą flagę. 

Układy co do oddania miasta przeciągnęly 
się jednak aż do 18. sierpnia. Anglicy w uzna- 
niu bohaterstwa swych przeciwników, pozwolili 
im na wyjście z miasta w porządku wojsko- 
wym, z rozwiniętemi sztandarami i z muzyką — 
dopiero po za murami tak dzielnie bronionego 
miasta nastąpiło złożenie broni i milicja została 
rozwiązaną. Żołnierze biszpańscy jako jeńcy wo- 
jenni zostali umieszczeni na okrętach angiel- 
skich. 

Prócz floty hiszpańskiej 
Anglików 736.185 funtów 


wpadło w ręce 
szterlingów. Przy 


"Treść lego pisma, skreślonego przez czło- 
wieka, który Goluchowskiego Znał od dziecka, 
świadczy wymownie, że silniejsze od nadziei 
były wątpliwości, czy uczeń metternichowstiej 
szkoły potrafi się wyzwolić z więzów sza- 


blonu. 
Niestety! piękne te słowa nie oddzialały 
na hr. Gołuchowskiego — a niebawem, wi- 


dzimy go w jaskrawej sprzeczności z opinją 
całego kraju, z którą zupełnie się nie liczył. 
Hr. Gołuchowski w latach 1846—1848 — 
a i dlugo jeszcze później, nie był tym, którego 
później cenić nauczyliśmy się. W owych cza- 
sach darmoby szukać w nim stron dodatnich, 
nie już jako u Polaka, ale u ludzkiego urzędni- 
ka. Rozumiemy to dziś lepiej jak wspólcześni, 
że trudnem było jego stanowisko, że nie mógł 
się ofiarować ze swoją polskością — ale i to 
pewna, że miano prawo od niego wymagać, 
ażeby rządził w duchu konstytucyjnym. Tak 


lecz z właściwą sobie obłudą dodał, że jeżeli 
kto mówi źle o urzędnikach lub urzędzie, to 
należy go ująć, odstawić do cyrkułu, a ten 


odda go Rosji. Swoją drogą dodatek ten byl 
tylko pozorem, bo włościanie każdego w surdu- 
cie chodzącego, już dla tego, że w surducie 
chodzi, mieli w myśl instrukcji z roku 1846 za 
buntownika. Hr. Gołuchowski był otwartszym 
jak o tem przekonywa jego okólnik (l. 8575) 
z dnia 24. czerwca 1848. 

„Względy na utrzymanie publicznego spo- 
koju i porządku wymagają gwałtownie, ażeby 
wciskąniu się (Htnschłletchen) i pobytowi kró- 
lewsko-polskich poddanych, tudzież innych nie 
mających legitymacyj obcych, z całą stanowczo- 
ścią koniec położyć. Pograniczne obwody otrzy- 
mały już polecenie, ażeby z szczególniejszą tro- 
skliwością strzegły królewsko-polskiej granicy, 
zapobiegały wdzieraniu się obcych, a ewentual- 
nie natychmiast wydalały ich za granicę kraju. 


nie było! Pierwszy rok gubernatorskich rządów | Ponieważ jednak jest nietylko możliwem, ale 


Gołuchowskiego, to ustawiczna walka z opinją 
całego  poleczeństwa, walka  wyzywająca i 
z jego s.rony niejednokrotnie brutalnie prowa- 
dzona. 

W smutnem zwłaszcza świetle występuje 
działalność hr. Agenora Gołuchowskiego odno- 
śnie do zbiegów z Królestwa i emigracji, której 
wrogiem i później być nie przestał. Postępo- 
wanie to jest tem 
czasie jego rządów, jak zresztą w ogółe w do- 
bie konstytucyjnej, że Gołuchowski wreszcie 
działał nie tylko wbrew konstytucji, wbrew 
prawom boskim i ludzkim — ale nawet wbrew 
intencjom ministerstwa. Kiedy Stadjon wydal 
rozkaz gminom chwytania przychodźców pol- 
skich, nie śmiał wprost powiedzieć, że skoro 
kte jest obcy, natychmiast go należy chwytać, 


wielce prawdopodobnem, 


Anglikom Florydę. 

Od owego zdobycia poczęli Hiszpanie wię- 
kszą uwagę zwracać na ufortyfikowanie Hawa- 
ny. Nietylko że odnowiono zniszczone fortecy 
Castilio del Morro i La Punta, wzniesiono nad- 
to na wzgórzu Cabanas (które w ręku Angli- 
ków okazalo się tak fatalnem dla Hawany) ko- 
sztem około 17 miljonów zł. fortecę La Caba- 
na, która dominując nad miastem broni wstępu 
do portu. W południowo-wschodniej stronie od 
wzgórza Cabanas wznosi się forteca San Diego, 
zaś w południowej i zachodniej stronie miasta 
fortece Acaras, del Principe i San Nazario. 

Szczególniejszą uwagę zwrócono na obwa- 
rowanie wybrzeży, skąd najprędzej można się 
było spodziewać napadów nieprzyjacielskich. W 
tym celu na wschód od Castillo del Morro 
wzniesiono baterje Velasco i Playa del Chivo ; 
na zachód zaś od La Punta baterje La Reina, 
Punta Brava, Bedado i Sta Clara. Wedlug zda- 
nia wyższych oficerów angielskich, fortyfikacje 
te, wykonane przeważnie przy końcu zeszlego 
stulecia, są za słabe, by mogły stawić skuteczny 
opór nowoczesnym działom okrętowym ; zamiast 
bowiem wałów z nasypów ziemi, wszystkie pra- 
wie baterje otoczone są starożytnymi, lichymi 
murami, a w niektórych z nich armaty są tak 
widocznie na zewnątrz ustawione, że tworzą 
doskonaly cel dla dział nieprzyjacielskich. Jedy- 
nie baterja Santa Clara jest podług wszelkich 
zasad nowoczesnoj techniki obwarowaną i w 
działa najnowszej konstrukcji zaopatrzoną. 

Wogóle przeważa w kołach fachowych zda- 
nie. że ufortyfikowania Hawany nie zdołają sta- 
wić długiego oporu nowożytnym armatom, w 
jakie są zaopatrzone pancerniki amerykańskie. 

Być może, że już w najbliższych dniach 
okaże się, o ile jest słuszności w tych zdaniach 
— jakkolwiek pożądanem by było, by tocząca 
się obecnie wojna, niszcząca handel calego 
świata, a nie przynosząca nikomu żadnej ko- 
rzyści (prócz może kilku amerykańskim speku- 
lantom), zakończyła się co rychlej bez dalszego 
krwi rozlewu. Esbe. 


Z prowincji. 


Obertyn 12. lipca. (Ówiczenia taktycene 59 
brygady). W miasteczku naszem, gościł w dniach 
14, 15 i 16 czerwca bm. cały sztab 59 bryga- 
dy, składający się z wyższych oficerów i 2 je- 
nerałów, robiąc pod przewodnictwem jenerala 
Plentznera co dnia taktyczne ćwiczenia między 
Sniatynem, Horodenką a Obertynem.  Dostoj- 
nych gości powitał na wstępie nasz zawsze 
czynny i o dobro miasteczka dbający burmistrz 
d. Marceli Gawliński serdeczną przemową, za- 
praszając wszystkich pod ubogie, lecz zawsze 
gościnne strzechy słowy: „czem chata bogata 
tem rada.* Mieszkańcy zaś jakby odczuwszy 
dobre chęci burmistrza, przyjęli dostojnych go- 
ścości z otwartemi ramiony i przypomnieli s0- 
bie przy tej sposobności nie jeden moment z 
wyprawy pod Obertynem. P. Plentzner po przyj- 
rzeniu się naszej okolicy wypytywał w wolnych 


do komendy wojskowej, 
mnie uwiadomić*... 

Już ten okólnik samo przez się razi 1 tre- 
ścią i poglądami i tonem — ale nie na tem 
koniec. Niebawem potem, bo dnia 3. lipca wy- 
dal hr. Agenor Gołuchowski okólnik (l. 9.145), 
który swą treścią jesztze przykrzejsze robi wra- 
żenie, ze względu na sposób postępowania. Oto 
okólnik ów w dosłownem tlómaczeniu: 

„Powołując się na mój okólnik z dnia 24 
p. m. l. 8575 zawiadamiam pana, że od jene- 
ral-gubernatora warszawskiego otrzymałem wła- 
śnie wiadomość o poleceniu wydanem naczelni- 
kowi wojskowemu w Radomiu, jenerał-majoro- 
wi Gorłowowi, iżby wydalonych przez wojskową 
władzę w Krakowie przyjmował w Michałowi- 
cach bez wszelkich dalszych dochodzeń, skoro 
tylko skonstatowano, że odnośne indywiduum 
zbiegło z Królestwa do Galicji. Takie same po- 
lecenie otrzymał gubernator lubelski, ażeby i na 
innych punktach granicznych przyjmowano wy- 


należy natychmias tł 


że niejeden z tych | dalonych. Odnośnie do tych zarządzeń Król. 


polskich natrętów (Hindringlinge) z pomocą | Polskiego jenerał-gubernatora zarządzam, iżby 


narodowego stronnictwa wciśnie się do wnętrza 
kraju, przeto polecam panu, ażeby w razie 
schwytania ich czy to przez straż finansową, 
czy żandarmerję, czy gromadzkie straże — do 
czego należy wydać stosowne polecenie — od- 
stawieni zostali natychmiast do lwowskiego ma- 


smutniejsze, że właśnie w | gistratu. Magistrat ma zaś w ciągu 24 godzin | tarnowskim, 


przeprowadzić urzędowanie i wraz z aktami od- 


podejrzani wychodźcy przydybani w Wadowi- 
ckiem, Bocheńskiem i Sądeckiem, odstawiani byli 
pod eskortą wojskową do komendy placu w 
Krakowie, która zarządzi odstawienie ich do 
Michałowice i wyda tam w ręce władz rosyj- 
skich. Wychodźey przytrzymani w okręgach 
rzeszowskim i sanockim mają 
być wydani odnośnym komendom wojskowym 


stawić uwięzionych do tutejszej ck. komendy | w miejscach powiatowych, które odstawią ich 
placu, która zarządzi potrzebne środki celem | do granicznej stacji w Chwałowicach. Wszyscy 


odstawienia ich do Krakowa. Ażeby zaś uni- 
knąć trudności w przyjęciu ze strony Rosji, 
upraszam z całą dokładnością zbadać ich przy- 
należność i wykazać brak uprawnienia do po- 
bytu w Galicji. O każdem takiem odstawieniu 


inni, we wschodnich powiatach przytrzymani, 
mają być oddani najbliższym komendom woj- 
skowym, które zarządzą ich odstawienie do To- 
maszowa, jednakże z ominięciem Lwo- 
wa. Ażeby zbytnio nie przeciążać wojska, otrzy- 


chwiiach burmistrza szczególowo o  historję 
Obertyna, jego przemysł, rolnictwo i o wie- 
le innych rzeczy, udzielając przytem wiele rad 
i sposobów do podniesienia dobrobytu tutejsze- 
go ludu. Dziwił się jednak, że miasteczko ma- 
jąc wszelkie warunki do podniesienia się, nie 
postąpiło w tym kierunku wcale naprzód, ale 
na zapewnienie burmistrza, że władze od kilku 
lat już więcej i szczerzej Obertynem się zajęły, 
wyrazil swoje zadowolenie, a żegnając się pro- 
sil, by burmistrz w jego imie iu mieszkańcom 
za gościnne przyjęcie serdecznie podziękował. 


Rozruchy. 

Następującą bardzo charakterystyczną sta- 
tystykę wypadków czytamy w @asecie Narodo- 
wej: „Statystyka nieszczęsnych wypadków przed- 
stawia się dotychczas następująco: Karczem 
uszkodzono przez wybicie szyb, zniszczenie sprzę- 
tów i wypicie trunków i t. p. 24, zupełnie zni- 
szczono t. j. zdemmolowano 4 karczmy. Domów 
żydowskich, w których się mieszczą albo kra- 
my, albo zwykłe mieszkania, uszkodzono zna- 
cznie 4. Spalono destylarnię spirytusu w Ula- 
nowicach pod Jasłem. Co do karczmy w Sa- 
moklęskach, która spłonęła w czasie rozruchów, 
toczy się śledztwo sądowe przeciw arendarzowi, 
albowiem zachodzi podejrzenie, że sam podpa- 
ll starą ruderę. Karczmarz, właściciel spalone- 
go domu, siedzi w areszcie śledczym. Ogólna 
cyfra zrządzonych szkód dotychczas nie da się 
zestawić. Największą szkodę poniósł właściciel 
destylarni spirytusu, którą obliczają na około 
60.000 zl. Z karczmarzy ucierpiał może najwię- 
cej Chaim Fałek z Kowalów. Szkoda jego ma 
wynosić około 1.500 zł., ale w tem mieści się 
już i koniczyna, którą ktoś skosił w chwili za- 
wieruchy na paszę dla swego bydła. Poza temi 
dwiema cyframi ogólna wartość innych szkód 
nie przeniesie 3—5.000 zł. 

Aresztowanych było ogółem w powiecie 
jasielskim 330 osób, z tych 180 wypuszczono 
na wolną stopę zaraz po przesłuchaniu, a z re- 
szty 150 niewątpliwie większa część pójdzie do 
domu. Najwięcej aresztowano w okolicy Koła- 
czyc, gdzie najpierw wybuchły rozruchy i skąd 
nadciągnęła banda ku Jasłu. Aresztowani by- 
wali przeważnie młokosy, niżej 30 lat, zarobni- 
cy i parobcy. Gospodarze trzymali się na ubo- 
czu, tylko w Brzyskach najgorzej się pokazali, 
bo stamtąd aresztowano także kilkunastu zamo- 
żnych włościan. 

Za zbrodnię rabunku, zdaje się, nie będzie 
odpowiadał żaden z podsądnych, tylko za zbro- 
dnię kradzieży i gwałtu publicznego. Śledztwo 
toczy się pośpiesznie, a kieruje niem radca Ko- 
zubski 

(Korespondencje). 

Frysztak 12. lipca. U nas obecnie spokój 
niczem  niezakłócony, wszystko powraca do 
pierwotnego stanu. Wojska jeszcze nie usunięto 
Stan wyjątkowy dał się i u nas we znasi. Sta- 
rosta ze Strzyżowa zatrzymał przez aoc w wię- 
zieniu kupca tutejszego p. Konstantego Ha- 
niewskiego, jakoteż zarządził w nocy rewizję 
przy asystencjj 2 żandarmów i sekretarza u 
wyż wymienionego kupca i u magistra farmacji 
Zasielskiego. Rewizja nie wydała pożądanego 
dla szukających rezultatu, gdyż prócz paru 
świstków papieru nic nie znaczących i listu do 
ck. starosty, wyjaśniającego mu niektóre rze- 
czy, nie nie znaleziono. W ten sposób na 
uspokojenie umysłów dodatnio się nie wpłynie. 


KRONIKA. 


Djarjusz Iwowski. 

Piątek 15. lipca. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8. rano do zmroku. 


Kalendarz. Piątek (15.): Rozesłanie Apostołów. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 21, zachód o 
godzinie 7. minut 47. 

+ Juljan Heppen. W Warszawie zmarł Juljan 
Heppen, jeden z najstarszych dziennikarzy polskich. 
Heppen urodził się 7. lipca 1828 roku w Warsza- 
wie. Już za redaktorstwa Ludwika Dmószewskiego 
zasilał Kurjer Warszawski drobnemi wiadomościa- 
mi. Po nabyciu Gazety Codsiennej przez Leopolda 
Kronenberga i przemianie tytułu jej na Gaeetę Pol- 
ską, razem z naczelnym redaktorem Józefem Igna- 
cym Kraszewskim prowadził w niej kronikę, czyli 
t. zw. „Przegląd rzeczy potocznych". Był nadto 
współpracownikiem rozmaitych pism, między innemi 
Tygodnika Ilustrowanego i redaktorem Preyja- 
ciela Zwiereąt. 

Położył niemałe zasłngi jako długoletni sekre- 
tarz warszawskiego towarzystwa dobroczynności. Po- 


wszechnie był kochany i na życzliwość zasługiwał. 


Mlanowania. Minister oświaty zamianował pro- 
fesora zwyczajnego szkoły politechnicznej we Lwo- 
wie Seweryna  Widta przewodniczącym, a nadzwy- 
czajnych profesorów tej szkoły dra Władysława Pi- 
lata i dra Wacława Laskę, tudzież starszego radcę 
skarbowego krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie 
Józefa Gótza, członkami komisji egzaminów  rządo- 
wych, które się mają odbywać na kursie dla kształ- 
cenia geometrów mierniczych w ezkole  politechni- 
cznej we Lwowie. 


Telefon między Lwowem a Wiedniem znów 
dziś przerwany i dlatego nie mamy depesz po- 
południowych. Przerwy te powtarzają się tak czę- 
sto, iż w istocie pożytek telefonu staje się dla pism 
naszych bardzo iluzorycznym. O przerwie dowiadu- 
jemy się zwykle tak późno, iż wysłanie depeszy te- 
legraficznej z Wiednia z powodu spóźnionej pory 
jest już niemożliwem, traci więc na tem pi mo, bo 
nie ma ostatnich depesz telefonicznych i czytelnicy, 
gdyż nie mają najświeższych wiadomości. Rząd, który 
w budowę telefonu włożył znaczne sumy, powinien 
przecież czuwać nad tem, aby ten telefon funkcjo- 
nował należycie, dawał dochody, pokrywał wydatki 
i amrortyzował kapitał. Ciągłe przerwy przynoszą 
przecięż szkodę netylko pismom, które z telefonu 
najwięcej korzystają i najwięcej płacą, ale i rządow:, 
bo się pozbywa dochodów. Ustanowienie większej 
liczby strażników telefonu z pewnością zapobiegłoby 
temu, a miałoby podwójną korzyść, bo i rząd, gdy- 
by nie było tak częstych przerw, miałby większe 
dochody i kilku ludzi w dzisiejszych ciężkich cza- 
sach znalazłoby zarobek. 

Bułki, wypiekane w lwowskich piekarniach, 
są} absolutnie nie do jedzenia. Pp. piekarze for- 
malnie drwią sobie z konsumentów, zmuszając ich 
do przełykania swoich suchych i zupełnie pozba- 
wionych smaku Specjałów. Dziwnie doprawdy koń- 
czymy wiek, który chlubi się tak świetnym rozkwi- 
tem zasady wolnej konkurencji i prywatnej inicja- 
tywy: oto co chwila przychodzi wzdychać do upań- 
stwowienia, do ukrajowienia, lub  umiastowienia 
jakiejś gałęzi produkcji, bo ta osławiona wolna kon- 
kurencja na każdym kroku staje nam już kością w 
gardle. Zdawałoby się, że skoro wypiekanie bułek 
nie jest niczyim monopolem, to przedsiębiorcy, 
którzy się tym przemysłem trudnią, powinni rywa- 
lizować pomiędzy sobą fa punkcie dostarczania spo- 
żywcom wyrobów jak najlepszych i w ten sposób 
starać się o licznych kljentów — tymczasem pie- 
karze lwowscy postępują wprost przeciwnie: prze- 
ścigają się w wypiekaniu coraz to gorszych - bułek. 
Dziś są one już tak haniebnie niedobre, że poprostu 
jeść ich nie można, podczas gdy naprzykład wiedeń- 
skie pieczywo słynie ze swojej dobroci. Ponieważ 
zarząd miasta powołany jest do czuwania nad inte- 
resami jak najszerszej warstwy mieszkańców, apelu- 
jemy do niego, ażeby wziął w opiekę tysiące kon- 
sumentów przed samowolą piekarzy i albo wybudo- 
wal miejską piekarnię, któraby wypiekała chleb i 
bułki możliwe do jedzenia — albo wkroczyła przy 
pomocy ustaw przemysłowych w anarchiczne sto- 
sunki, jakie wytworzyli sobie nasi przedsiębiorcy 
piekarscy. 

Czytelnia dla kobiet we Lwowie liczy 118 
członków. Nadesłano nam sprawozdanie za rok 
ubiegły. Dowiadujemy się z niego, że w lokalu Czy- 
telni odbyło się 12 pogadanek naukowych i że Czy- 
telnia zaznaczyła żywotność swoją szeregiem obcho- 
dów. Otóż nam się zdaje, Że stowarzyszenia nasze 
chorują wogóle na hiperprodukcję pożegnań, po- 
witań, jubileuszów, telegramów  gratulacyjnych itd., 
które powinny być tylko cząstką ogólnej działal- 
ności, a zwykle wypełniają co najmniej trzy czwarte 
tej działalności i prawie wyłącznie w tym kierunku 
zużywają siły. Obok rozmaitych zebrań uroczystych, 
które przeważnie mają cele i charakter towarzyski, 
każdy klub ludzi inteligentnych powinien zajmować 
się poważną pracą kulturalną, iść naprzód z wartkim 
strumieniem wiedzy współczesnej, a to w żaden 
sposób nie da się uskutecznić zapomocą piosenki 
„Gdybym się zmienił w wstęgę złocistą* ani zapo- 
mocą trzygłosowego chóru „Pierwiosnek*, które nie- 
stety bywają najponętniejszą atrakcją naszych klubów. 

Wakacje. Za kilka godzin młodzież szkolna 
opuści duszne mury, rozbiegnie się po udręczeniach 
szkolnych, po rozmaitych konjugacjach, algebrach, 
fizykach, wolna od książki, wolna od troski uczenia 
się lekcji, na wakacje, porzuci bruk wielkomiejski 
i w wiejskich ustroniach szukać będzie wytchnienia 
i rozrywki, oddychać pełną piersią. Niech buja we- 
soło po łąkach i lasach, niech poezją natury się 
pieści i w całej pełni używa swobody. „Szczęśliwa 
młodość nawet smutki zaprawne ma rozkoszą”. 
Przesyłamy jej serdeczne Życzenia, niech się bawi 
wesoło, aby nabrawszy nowych sił, mogła znów się 
jąć nauki, kształcić się i wzrastać na pożytecznych 
obywateli kraju. 

Zamach samobójczy. W środę popołudniu 
Emilja Świdzińska, zamieszkała przy ul. Źródlanej 


mają pp. starostowie w Rzeszowic i Żółkwi do 
rozporządzenia znaczne oddziały straży bezpie- 
czeństwa, które wspólnie z wojskiem odstawiać 
będzie schwytanych do stacyj granicznych. Wska- 
zanem jednak jest i potrzebnem, ażeby byl 
zawsze w pogotowiu cficer jako komendant 
transportu, który tych natrętów ( Eindringlinge) 
w sposób formalny zdałby władzom rosyjskim. 

O każdym wypadku wydania wychodźców 
należy mnie natychmiast uwiadomić. 

Podobne polecenie co do wydalania tych 
obcych (Fremdlinge) przez Żółkiew do Toma- 
szowa otrzymuje magistrat m. Lwowa. „Ich 
mache alle Herren MKreisvorsteher für die ge- 
nawe und energische Durchführung dieser von 
der Nothwendigkeit gebctenen Massregel ver- 
antwortlich*. 

Leraberg 3 Juli 1848. 
Gołuchowski m. p. 


Polecenie to oburzyło nawet niektórych 
starostów. Znalazło się pomiędzy nimi i pod- 
władnymi urzędnikami kilku, którzy przestrze- 
gali naszych tułaczy i ułatwiali im udanie się 
do Lwowa. 

W jednym ze współczesnych listów, pisa- 
nych przez żyjącego jeszcze pana Z. do swo- 
jego znajomego we Lwowie czytamy: 

„Przy końcu czerwca miałem sposobność 
przekonać się o gorliwem urzędowaniu p. Go- 
luchowskiego. W jednym z graniczących z Ga- 
licją urzędów pow:atowych, czy'ałem rozkaz ks. 
Paskiewicza, do wszystkich naczelników grani- 


cznych wydany, w kłórym książę zaleca, ażeby 
zbiegów z Królestwa przez urzędy galicyjskie 
przytransportowanych, kozacy wprost do cyta- 
deli warszawskiej odstawiali. W rozkazie tym po- 
wołuje się książę na wezwanie hr. Gołuchow- 
skiego, w którem mu tenże donosi, że od nie- 
jakiego czasu wielka liczba młodzieży przechodzi 
granicę po największej części z bronią w ręku, 
i że znajduje przytułek u gal'eyjskiego stronni- 
ctwa demokratycznego. Postępowanie to Gołu- 
chowskiego jest wprost oburzające i haniebne 
i powinniście je poddać surowej krytyce...“ 

. W ówczesnych pismach nie brak też kry- 
tyki i głosów oburzenia. W Gasecie Narodowej 
(nr. 71) czytamy następującą apostrofę: 

„Panie prezydencie! jeżeli ty na doniesienie 
jakowegoś szpiega wierzysz w zamachy rewo- 
lucyjne, a z wpatrzenia się w życie narodu nie 
powziąłeś tego przekonania, że naród cały bez 
wyjątku niczego sobie goręcej nie życzy, jak 
pokoju, toć nie tobie rządzić krajem pięciomi- 
ljonowym. A gdy jeszcze dodać do tego wypa- 
dnie, że na doniesienie szpiega dajesz ryczał- 
towe nakazy starostom, toć jaśniejszy jeszcze 
stanie dowód, że kto tak lekkomyślnie łamie 
najświętsze prawa konstytucyjne, prawa osobi- 
stej swobody, temu do elementarnej klasy wró- 
cić potrzeba, aby mógł wykształcić się kiedyś 
na urzędnika konstytucyjnego.“ 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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pod l. 7, licząca lat 28, w zamiarze samobójczym 
wypiła szklankę fosforu, rozpuszczonego w alkoholu. 
Wezwane na miejsce pogotowie tow. ratunkowego, 
zastało ją bez przytomności i po użycia doraźnych 
środków edwiozło do szpitala powszechnego. Stan 
samobójczyni jest beznadziejny. 

Samobójstwo. W środę powiesił się we Lwo- 
wie przy ul. Bożniczej l. 8 w komórce na pierw- 
szem piętrze Piotr Rak, zawodowy złodziej. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Ferdynandowi Walzowi, właścicielowi szkoły jazdy 
konnej w Krakowie, na zmianę nazwiska rodowego 
„Walz“ na „Targoski. * 

W Szczawnicy bawiło do 7. lipca 557 drużyn, 
a 930 osób. 

W Rymanowie bawiło do 10. lipca br. 304 
drużyn, a 734 osób. 

Pomnik Kilińskiego w Stryju. Komitet po- 
mnikowy w Stryju ogłasza, że na posiedzeniu od- 
bytem dnia 11. b. m. po porównaniu projektów 
przedstawionych przez pp. artystów Markowskiego ze 
Lwowa i Wójcikowskiego ze Stryja, komitet przy- 
chylił się do projektu p. Wójcikowskiego ze Stryja 
i jemu też wykonanie pomnika powierzył. Pierwszą 
ofiarę na pomnik Kilińskiego złożył p. Schmidt ze 
Skolego, a to w ten sposób, Że komitetowi ofiaro- 
wał wszelki potrzebny materjal do budowy pomnika 
z dostawą do Stryja. 

Krwawy dramat. W Bielsku we środę wcze- 
snym rankiem ręzegrał się straszny dramat. Piwo- 
war Max Preis z Litomierzye zastrzelił żonę majstra 
piwowarskiego Stocklassy, matkę trojga dzieci, dla 
której żywił występną namiętność. Stocklaszowa 
nie chciała słyszeć o podzielaniu uczuć Preisa i to 
właśnie stało się powodem zbrodni. Po zastrzeleniu 
kobiety, Preis zabił się sam. 

Mistyfikacja. Przed kilku dniami doniesiono 
nam z Przemyśla, iż odebrał tam sobie życie wy- 
strzałem z rewolweru p. Henryk Rose, uczeń gimna- 
zjalny z Rzeszowa. Owoż okazuje się, iż padliśmy 
ofiarą mistyfikacji, gdyż p. Rose — jak nam sam 
donosi — „wcale sobie życia nie odbierał, ani się 
z podobnym zamiarem nie nosił, owszem cieszy się 
najlepszem zdrowiem i żyje ze swego losu zupełnie 
zadowolony. * ; 

Znaleziona kasa Werthelma. Dnia 19. zm., 
około godz. 6. nad ranem, znaleźli Wasyl Lesymanko, 
włościanin z Medwedowic (w pow. buczackim) i 
Kość Kohut w stawie dworskim kasę wertheimowską, 
w której znajdowało się 24 sztuk weksli, 4 sztuki 
ksiąg kasowych i inne dokumenty, z których oka- 
zało się, że kasa jest własnością Mojżesza Adlera z 
Tyśmienicy. Ponieważ kasa ta prawdopodobnie skra- 
dzioną została, oddano Sprawę sądowi pow. w Bu- 
czaczu. 

Handel ludźmi. Gaseta Kołomyjska w osta- 
tnim numerze poświęca dłuższy artykuł sprawie wy- 
zysku naszych chłopów udających się na roboty le- 
śne i polne do Rumunji. „,Wyzyskują ich pokątni 
ajenci żydowscy, trudniący się od szeregu lat do- 
starczaniem robotnika; wyzyskują ich w końcu na- 
czelnicy gmin poszczególnych, którzy z reguły stoją 
z naganiaczami w cichej spółce“. W końcu podaje 
Gazeta Kołomyjska listę ajentów żydowskich, tru- 
dniących się tym handlem. Powtarzamy ją: Chuna 
Stahrer w Myszynie, Abraham Greif i synowie w 
Kowalówce, Kalman i synowie w Stopczatowie, 
Chaim Welzer w Lutczy, Seide Reicher, Icyk Salz- 
hauer, Asriel Scher «+ Tekuczy, Jekel Thau w Akre- 
szorach, Mojżesz Horowitz, Gerschon Rath, Dawid 
Rath, Dawid Welzer w Berezowie niżnym, Josel 
Hecht w Berezowie wyżnym, Mojżesz Scherel w Bani 
B.rezowskiej i wielu innych w Peczeniżynie, Run- 
gurach, Słobodzie, Młodziatynie i innych. 


Tajemniczy ślub odbył się przed kilku dniami 
w jednym z wiedeńskich kościołów. — Narzeczona, 
korpulentna czterdziesto-letnia blondynka,  zajechała 
przed portyk kościoła. Tam oczekiwał na nią dość 
skromnie ubrany sześćdziesiąt kilka lat liczący męż- 
Słowami: „Jestem narzeczonym* przedsta- 


czyzna. 
wil się pani i podał jej rękę z starofrankońską 
rycerskością. Dama ręki nie przyjęła, skłoniła tylko 


lekko głową i oboje, którzy się przedtem nigdy 
nie widzieli, przystąpili do ołtarza. Oczekujący ich 
kapłan dokonał ceremonji ślubu w kilku miautach. 
Po wymianie pierścionków, skromnie ubrany męż- 
czyzna odprowadził swą żonę, która jeszcze z nim 
słowa nie zamieniła, napowrót do powozu. Pani, 
nie spojrzawszy nawet na męża, nie dotknąwszy 
nawet jego ręki przy wsiadania do pojazdu, raczyła 
tylko lekko głową skłonić i pojechać do hotelu, 
a w pół godziny później znajdowała się na drodze 
do Kaukazu, podczas gdy jej stary małżonek po- 
wracał do swego domu w wiedeńskim zakładzie 
dobroczynności. Wkrótce potem rozeszła się po- 
głoska, że obca dama, właścicielka wielkich bo- 
gactw, przez to małżeństwo z członkiem wiedeń- 
skiego domu dobroczynności, który jako ostatnia 
latorośl siedmiogrodzkiego domu szlacheckiego cal- 
kiem zubożał, swojemu nieprawemu synowi znako- 
mite nazwisko dać chciała. Osoba mężczyzny, 
który za roczną rentą złożoną w jednym z ban- 
ków wiedeńskich, dał nazwisko kobiecie i sy- 
nowi, których prawdopodobnie nigdy w swem ży- 
ciu nie ujrzy, była praktycznej matce najzupełniej 
obojętna. ; 

Zakwestjonowany spadek. Po  margrabinie 
Sanrillon, zmarłej przed kilku laty w Paryżu, pozo- 
stał olbrzymi majątek, który drogą sukcesji miał 
przejść aa zamieszkałą w Królestwie Polskiem w po- 
wiecie rawskim rodzinę Stojowskich. Do spadku 
jednak zgłosiła pretensje także paryska rada miej- 
ska, powołując się na kodycyl nieboszczki. Wdro- 
żono układy, podług których rada m. Paryża przy- 
stała tylko na wypłacenie rodzinie Stojowskich trze- 
ciej części pozostałej spuścizny. Obecnie jednak i to 
postanowienie cofnęła, wyniknie więc proces, który 
zdaniem prawników może trwać nawet dwadzieścia 
lat i to z niepewnym rezultatem. =A 

0 strasznym fakcie donoszą z Winnipeg (Ka- 
nada): „Trzynastoletni chłopiec, terminator, zamor- 
dował dwoje małych dzieci swego pracodawcy, które 
mu kazano strzedz, a potem zastrzelil sam siebie. 
Powodem zbrodni było to, że chłopcu nie pozwolono 
iść na spacer. 

Wykonanie wyroku śmierci. Z Newarku stan 
New-Jersey, w Ameryce północnej donoszą: W tych 
dniach został tu powieszony zZ wyroku sądowego 
Andrzej Maliniak, Polak, który zastrzelił niejaką pa- 
nią Kmetz. Maliniak był na stancji u Kmetzów i 
utrzymywał z gospodynią stosunek nieprawy. Wyda- 
lony z domu przez jej męża, powrócił w nocy i 
zastrzelił ją, podczas gdy spała w łóżku z malem 
dzieckiem. Przed Śmiercią Maliniak żałował gorąco 


za swą zbrodnię. Ostatnią przysługę oddał mu pro- 
boszcz parafji polskiej w Newarku, kiądz Maźnicki. 

Z uniwersytetu. P. Tadeusz Konstanty 
Bauch, koneypient galicyjskiej prokuratorji skarbu, 
rodera ze Lwowa, otrzyma! na uniwersytecie lwow- 
skim stopień doktora praw. 

Stopień lekarzy w tutejszej akademji wetery- 
naryjnej otrzymali pp.: Bolesław  Dulemba, rodem 
z Lutczy (z odzn.), Ulryk Garfunkel ze Złoczowa, 
Piotr Pitulej z Kałusza, Leon Popper z Bochni 
(z odzn.), Gwido Sokołowski z Źółkwi (z odzn.). 

Kolej popiera nasze okolice! Jest obok Lwo- 
wa piękna miejscowość zwana „Brzuchewice.* Miej- 
scowość ta połączona jest ze Lwowem koleją — i 
zdawałoby się, że ta kolej robi wszystko, ażeby ko- 
munikację ułatwić. Tymczasem, jakże inaczej dzieje 
się w rzeczywistości. Stali goście jeżdżący pomiędzy 
Lwowem a Brzuchowicami narażeni są na szykany 
wprost nieprzyjemne, że już nie powiemy nie do 
zniesienia. Skargi są tak liczne i tak dobrze znane 
dyrekeji kolejowej, że treści ich powtarzaćznie po- 
trzebujemy. Sformułujemy tylko to, czego się wszyscy 
słusznie i rozumnie domagają, a to jest: 

1. Należy do rannego pociągu z Brzuchowie 
i do wieczornego ze Lwowa dołączać stale przy- 
najmniej jeden wagon przeznaczony specjalnie 
dla ruchu między Lwowem a Brzuchowicami. Ina- 
czej zmuszeni są ludzie pracy, potrzebujący świeżego 
powietrza wąchać wątpliwe zapachy podróżników 
pomiędzy Lwowem a Sokalem! Taki wagon powi- 
nienby być używany tylko na przestrzeni między 
dwiema stacjami. 

2. Należy ułatwić zakupno biletów. Pomysł z 
biletami miesięcznymi z fotografjami jest wprost 
idjotyczny. Dziwić się należy istotnie kolosalnej nai- 
wności czy szyderstwu odnośnego referenta, który 
podobnie niedołężny, sprzeczny wprost z pojęciami 
logiki projekt opracował. Naszem zdaniem jedynie 
rozsądnem rozwiązaniem kwestji byłoby zaprowadze- 
niem powrotnych biletów, każdy na jedną jazdę, za 
pełną cenę, jaka się kolei należy, ale też ważnych 
bez względu na dzień i pociąg. Słowem powinne 
być bloki biletów w ilości np. 25 lub 30 sztuk, 
ważne na każdy dzień i każdy pociąg, znaczone 
przez konduktora i przez niego z powrotem odbie- 
rane. Ludzie, którzy w sezonie letnim mieszkają w 
Brzuchowicach, nie będą zapewne tego nadużywać. 

Spodziewamy się, że w tym kierunku odezwie 
się poważny głos rady miejskiej, a obecny dyrektor 
kolei państwowych we Lwowie, zechce go popnzeć. 
Lwów ponosi tak wielkie ofiary, a żąda tak mało, 
że to ułatwienie ruchu dla jego stałych mieszkańców 
mu się należy. Prosimy porównać tylko ruch kole- 
jowy w okolicach Lwowa z ruehem pociągów np. 
w okolicy Wiednia! W Zimnejwodzie Lwów jest sy- 
stem inny — tam potrafili sobie dać radę żydzi! 

Kolonja w Brzuchowicach. Komitet kolonij 
wakacyjnych uchwalił w roku bieżącym wysłać 160 
dzieci na świeże powietrze. Pierwsza partja obej- 
muje 80 dzieci miejskich; kolonja wyruszy w pią- 
tek o godzinie 4 popol. z głównego dworca, w o- 
becności prezydenta i członków rady miejskiej. 
W Brzuchowicach zabawi do 6 sierpnia. Druga 
partja złożona z wyłącznie sierót zakładu miejskiego 
również w iłości 80 dzieci przebywać bedzie w Brzu- 
chowicach od 6 do końca sierpnia. 

Policja krakowska przyaresztowała niejakiego 
Józefa Schoena ze Lwowa, wałęsającego się po Kra- 
kowie. W toku dochodzeń stwierdzono, że rzekomy 
Schoen nazywa się właściwie Buchstab i pochodzi 
ze Lwowa, skąd umknął po popełnieniu znacznej 
kradzieży. Buchstab przez czas dłuższy ukrywał się 
na prowincji, a ujęty, obecnie odstawiony zostanie 
do sądu karnego we Lwowie. 

-~HE 

* Jubileuszowa kolonia w Tuchli. Z okazji 
jubileuszu cesarza Franciszka Józefa powstała za ini- 
cjatywą radcy dworu p. Ludwika Wierzbickiego, tuż 
koło stacji kolejowej w Tuchli za Hrebenowem oka- 
zała kolonia wakacyjna dla 80 dzieci niezamożnej 
służby kolejowej. Ledwie zaapelowano do personalu 
kolejowego, wszyscy, od najniższego funkcjonarjusza 
do najwyższych urzędników w obrębie lwowskiej 
dyrekcji kolei państwowych z ochotą pospieszyli z 
datkami wedle możności i tak zebrała się odrazu 
pokaźna kwota 12.000 zł. Budynek kolonijny poło- 
żony w górach, w otoczeniu szpilkowych lasów przed- 
stawia się okazale. Teren kolonji zajmuje 5 morgów 
gruntu. Na zaproszenie radcy dworu Wierzbickiego 
zajął się urządzeniem  kolonji i zebraniem fundu- 
szów komitet złożony z pp. Elsnera, Gayera, Mat- 
kowskiego, Drewnowskiego, Gótza i Guttmana. Po 
uroczystem nabożeństwie w kościele św. Anny we 
Lwowie nastąpi w sobotę odjazd kolonistów do Tu- 
chli. Do kolonji przyjęto na razie 40 chłopców i 40 
dziewcząt. Dzieci dostaną umyślnie w tym celu 
uszyte mundurki, które — podobnie jak pościel, 
same uszyły panie należące do komitetu pod prze- 
wodnictwem p. Julji Wierzbickiej, małżonki radcy 
dworu. 

* Zjazd pedagogiczny, Zarząd główny tow. 
pedagogicznego zawiadamia, iż tegoroczny zjazd to- 
warzystwa wobec niemożności odbycia go w Kra- 
kowie, odbędzie się we Lwowie w dniach 25. i 
26. września, a nie 18. i 19. bm., jak pierwo- 
tnie było zapowiedzianem. 

* Z oddziału kolarzy „Sokoła“ lwowskiego 
donoszą nam, że w niedziełę dnia 17. lipca odbę- 
dzie się wycieczka do Sambora wspólnie z wycieczką 
towarzystwa kolarzy -wyścigowców. Odjazd w sobotę 
16. bm. 0 godzinie 6 wieczorem do Lubienia (tamże 
nocleg), tudzież w niedzielę 17. bm. o godzinie 5 
rano. Punkt zborny: kawiarnia Schneidra. Wycieczka 
sobotnia łączy się z wycieczką niedzielną w Lubie- 
niu, poczem wspólny odjazd do Sambora. 

Składki ma osie użyteczności puhlisznej lnb ua 
odowe. 

Na dar honorowy dła redaktora „Gazety Opol- 
skiej* Koraszewskiego nadesłał p.: St. Chowaniec 1 zł. 

Na zakupno surowicy Behrinra, dla szpi- 
taliku św. Zofji, nadesłał p. M. Broniewski z Węgier- 
skiej Górki 1 zł. 


Zmarli; 

Przed paru dniami w Białej pod Czortkowem, Józef 
Rappeć Rarogiewicz, adjunkt podatkowy, W 31 
r. życia. 


ZZO ZZ ZO 


NIEZNANE SKARBY. 


Znany literat warszawski p. Marjan Gawa- 
lewicz zapowiada olbrzymią publikację litera- 
ckiej, naukowej i pam.ętnikowej spuścizny po 
Tomaszu Zanie, jednej z najciekawszych, a tak 
mało niestety dotąd znanych postaci z okresu 
miekiewiczowskiego nasze] literatury. P. Gawa- 


lewicz odkrył podobno formalne skarby ręko- 
piśmienne, znajdujące się w rękach żyjącej 
jeszcze wdowy po Zanie i przygotowuje je do 
druku. W rozmowie z jednym ze dziennikarzy 
polskich w Petersburgu p. Gawalewicz informuje 
o zawartości owych rękopisów, w których świe- 
tle Zan wychodzi jako wielki uczony, jako czło- 
wiek, przerastający o wiek swoje otoczenie. 
W tem leżałaby też zagadka wpływu, jaki Zan 
wywierał na Mickiewicza. Publikacja rękopisów 
Zana byłaby wypadkiem tak niezmiernej donio- 
słości dla historji naszej kultury XIX. wieku, że 
pozwalamy sobie przytoczyć ustęp z wspomnia- 
nej powyżej rozmowy z p Gawalewiczem. Mó- 
wił on tak: 

Miesiąc temu jeszcze nie wiedziałem, kto 
był Zan, choć przeczytalem wszystko, co o Za- 
nie przeczytać można. Dzisiaj wiem, kto był 
Zan, a niebawem wiedzieć będą wszyscy. Teraz 
dopiero zrozumiałem, czemu ten człowiek taki 
wplyw wywierał na całe grono młodzieży, w 
którem chował się Mickiewicz; zrozumialem, 
czemu na Litwie ta nieznana, tajemnicza postać 
rosła wciąż do rozmiarów legendowego pólboga. 
Bo Zan był to wielki człowiek! wielki myśliciel, 
wielki uczony i wielki poeta! Wielki a nieznany. 
Trafilem na nieocenione skarby, o których 
istnieniu nikt nie wiedział. 

Tomasz Zan, przeniesiony w r. 1824 z 
Wilna do Orenburga, przyjechał potem w r. 
1841 co Petersburga, w r. 1847 powrócił na 
Litwę, a w r. 1856 umarł, zaskoczony nagłą 
śmiercią, nie pozostawiejąc żadnej dyspozycji. 
Pozostała wdowa z trojgiem dzieci w intere- 
sach bardzo zawiklanych. Mieszkali w Kocha- 
czynie, w witebskiej gubernji. Wdowa zajęła 
się interesami, wychowaniem dzieci i zbiera- 
niem wszystkiego, co lączyło się z pamięcią 
nieodżałowanego męża. Pozostały po nim i rze- 
czy gotowe, które Zan zamierzał wydać dru- 
kiem, prace naukowe; kto miał się zająć wy- 
daniem? Dzieci wzrastały, jeden syn, Wiktor, 
został lekarzem, drugi, Klemens, adwokatem, 
trzeci, Abdon, osiadł na wsi, gospodaruje, jest 
szanowanym obywatelem, sędzią pokoju i t. d. 
A wdowa tymczasem z benedyktyńską  cierpli- 
wością zbierała 
pilnowała ich, jak najdroższych skarbów. Czemu 
pierwej nie ogłosili tych rzeczy? A komu po- 
wierzyć pamietki, z któremi rozstać się przy- 
kro? A zresztą matka i synowie wiedzieli, ja- 
kiej miary człowiekiem był Tomasz sn; czy 
ogloszenie spuścizny po nim w czasach, gdy 
minął romantyzm i przeminął idealistyczny 
kierunek myśli z pierwszej połowy wieku, nie 
narazi wielkiej postaci Zana na obniżenie w 
oczach współczesnych? Rodzina miała prawo 
zadawać sobie takie pytanie. 

Ale nadszedł rok  Mickiewiczowski i ro- 
dzina Zanów postanowiła przyczynić się do 
wyjaśnienia mglistej jeszcze epoki początków 
naszego romantyzmu przez obznajomienie pu- 
bliczności polsziej z pismami ś. p. Tomasza. 
Rodzina szukała kogos, komuby tę pracę po. 
wierzyć. Ja oddaswna szukałem źródeł do bio- 
grafji Zana i przypadek zrządził, że spotkalem 
się z p. Abdonem, że zaprosil mnie do ziebie, 
do Poniemunia nad Niemnem, dokąd pani To- 
maszowa przewiozła mężowskie archiwum i 
przedstawił mnie aędziwej swej matce. Co za 
kobieta! Lat 79, pelna życia, rozumna, z pa- 
mięcią zadziwiającą. Nic zresztą dziwnego : całe 
życie teim się tylko zajmowała, tem oddychała. 
Mickiewicza samego osobiście nie znała, ale 
całe jego otoczenie, wszystkich kolegów i przy- 
jaciól z lat młodzieńczych. To może ostatni 
świadek tej epoki i to świadek rozumny, opo- 
wiadający owe wspomnienła i wrażenia chętnie 
i z całą świeżością umyslu. 

— Otworzono mi archiwum. Powtarzam 
panu: skarby! Z wyżółkłej bibuły występuje 
żywa. wyrazista postać, zadziwiająca, niezwy- 
kla... Anim się spodziewał znaleźć takiego Za- 
na! Wielki czlowiek, nieznany odsłonił się moim 
oczom. To przedewszystkiem  pierwszorzędny 
europejski uczony. Nietylko człowiek wielkich 
zdolności i charakteru takiego, Że wszyscy, i 
wielcy i mali uznawali w nim swego przywódcę, 
swą wyrocznię, ale pracownik niezmordowany. 
Ośm lat spędził w uniwersytecie na bezustan- 
nych, sumiennych studjach. Czego ten człowiek 
nie wiedział? Czego nie czytał po polsku, łaci= 
nie, niemiecku, włosku, francuska i rosyjsku ? 
Owocem tych prac jest wiele tomów prac nau- 
kowych i jakich prac! Oczywiście nanka postą- 
piła od tego czasu naprzód, ale i dziś zaważą 
na jej szalach. A pomyśleć, że ten człowiek 
mógł rzucić między ludzi cały ogrom swej wie- 
dzy i swych genjalnych poglądów, kiedy nauka 
nie słała na jego wyżynach! Tak jest, ten nie- 
znany człowiek wyprzedził swych współczesnych 
na całym Świecie, a w części i dzisiejsze czagy; 
mógł pchnąć naukę naprzód potężnie, a nam 
przysporzyć głośnego i w całym świecie szano- 
wanego nazwiska. 

Są tam dziela przyrodnicze, badania geo- 
graficzne, fizjograficzne i etnograficzne nad Kir- 
gizją i Baszkirją; kilka tomów © górach Ural- 
skich; jest historja cyganów; historja Polski 
z XIII wieku; są dzieła filozoficzne, Wydaniem 
tych prac zajmie się jakaś naukowa instytucja, 
zapewne akademja krakowską. Ale to nie wszy- 
stko. Wspominałem, że Zan był wielkim poetą. 
Po powrocie do kraju, na tem polu przede- 
wszystkiem chcial pracować. Natrafilem na cale 
zbiory jego utworów! Są tam rzeczy wspania- 
łe, zupełnie niespodziewane. Ale i to jeszcze 
nie wszystko. Wyobraź pan sobie: ta zacna 
wdowa. zbierając materjały przez cale życie, 
stworzyła Zanowskie archiwum: kilkadziesiąt to- 
mów im folio! Jest więc cala korespondencja 


wciąż pamiętniki po mężu i | 


za Ą, 


i 0 m 


a— 


z Suzinem, Czeczotem, Malewskim, Maryllą itd. - 


Listy tak od nich, jak i do nich pisane, które 
pani Tomaszowa wydostała. Cała epoka staje 
przed oczami! Spuścizna literacką Zana i jego 
korespondencja wydana będzie pod moim kie- 
runkiem w roku przyszłym. 

„Ale i to jeszcze nie wszystko! Nie mó- 
wiłem panu dotąd o najważniejszej rzeczy: 
o „Pamiętniku*, z dnia na dzień pisanym od 
r. 1824! Tu się odsłania Zan prawdziwy, nie- 
znany, przed którym czoło chylić trzeba z sza- 
cunkiem. Ten człowiek, z charakterem czystym, 
jak lza, który błogosławił tym, przez których 


S. W. Niemojewski, Lwów, plac Marjacki 8., poleca: 


| Najnowsze koresponientki: 


Albumy do ilastrowanych korespondentek w cenie od 60 ot. — 


okolicznościowe, charakterystyczne 


dukcjaini obrazów znanych mistrzów, Z widokami wszystkich stron świata, humorystyczne, drastyczna 
ERP i nany itd. — Przeszło 3000 wzorów na składzie, sztuka od 4 ct. 
Wszelkie towary wchodzące w zakres handlu papierowego. 


cierpiał, wierzący, że prawością, szczerością, 
prawdą, kształceniem  bezusłannem siebie sa- 
mego i doskonaleniem się ciągłem, słowem 
cnotą i nauką dźwigać należy społeczeństwo, 
miał powiernika codziennego, któremu z każdej 
niemal godziny zdawał sprawę z tego, co czuł 
i myślał: swój „Pamiętnik*. Czego tam niema? 
Sądy o książkach i ludziach, a zawsze ze swego 
podnioslego, etycznego stanowiska. Są potoczne 
zapiski, myśli, wrażenia, opisy niektóre dziwnej 
piękności; są ustępy wysokiego polotu i na- 
tchnienienia, czy z powodu wypadku jakiegoś 
donioslego, czy pięknego zachodu słońca. Są 
i pieśni; słowa i nuty, bo ten genjalny czło- 
wiek, który już na szkolnych ławach organizo- 
wał chóry, był również kompozytorem. 

A jaki język! Taki, jak sam Tomasz Zan: 
jasny, jędrny, piękny... On sobie nie pozwolił 
nawet na chwilowy odpoczynek myśli, gdy 
zwierzał się swemu „Pamiętnikowi*; nietylko 
treść jest bogata, ale język niezmiernie staran- 
nv. Rozumie pan, jakie znaczenie mieć będzie 
podobny „Pamiętnik“ dla historji naszej litera- 
tury, sprostuje on wiele dat, wiele faktów 
i wiele utartych opinij o ludziach, zwłaszcza 
z czasów filareckich. Zresztą w „Pamiętniku* 
swym Zan ze szczerością, jakby u spowiedzi, 
rozbiera skrupulatnie sam siebie, roztrząsa swe 
myśli i postępki, surowszym jest sędzią dla sie- 
bie, niż dla innych, a wszystko z wysokiego 
stanowiska wierzącego, szczerego, przejętego na 
wskróś wzniosłlemi zasadami etycznemi chrze- 
ścjanina, przytem człowieka z umysłem niepo- 
spolitym i przodownika filaretów. Pod koniec 
życia pojawia się mistycyzm... I o człowieku 
tej miary było tylko kilka wzmianek, kilka listów 
i legend. 


Notatki irackie | artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Jutro w sobotę „Pojedynek*, komedja w 8 aktach 
A. Abrahamowicza; w niedzielę „Pamiętniki sza- 
tana", komedja w 3 aktach E. Najaca. 


Z teatru. Sympatyczny letni teatrzyk powróci. 
już zupełnie do swoich praw sezonowych i podczas 
obecnej, również sezonowej, posuchy zahaw jest 
codziennie miejscem przyjemnej, lekkiej rozrywki. 
We wtorek na drugiem przedstawieniu farsy Zalew- 
skiego „Oj mężczyźni* olśniewała przepyszną grą 
pani Siennicka, zjednywując sobie gorące oklaski słu- 
chaczy. Wczoraj sztuka przyoblekła się w szaty de- 
likatne, jak muszlin, a nieuchwytne, jak chińskie 
cienie „ilioramy profesora Malinowskiego z Berlina“. 
Na ciemnej tarczy pokazywały się kolejno różne wi- 
doki, zatytułowane: „Wnętrze katedry w Mainz“, 
„Dzień dobry“, „Szczęśliwszy jak król*, „Kuźnia 
w górach*, „Trzydzieści lat później* itd. Przed zdu- 
mionemi oczami lwowskiego filistra, który co naj- 
wyżej wyjeżdza na lato do Zimnej Wody, przemknęły 
się błyskawicznie cuda Hiszpanji, Anglji i Ameryki, 
zamki, koleje, szczyty gór i pożary okrętów, a 
wszystko, jak twierdził afisz, z olbrzymią plastyką. 
Przytem muzyka grała smętne i wesołe melodje, 
niewidzialny pan za kurtyną wywoływał tytuły obra- 
zów, ażeby zdumiony widz nie pomięszał „wiosny“ 
albo „lata“ z „zamkiem Manchester w Anglji“, 
wreszcie zaś od czasu do czasu zapanowywala w sali 
egipska ciemność, sympatyczny wynalazek dla zako- 
chanych, którzy, jak wiadomo, najlepiej lubią na 
siebie patrzyć... po ciemku. Tyle rozkoszy od ;;0dz. 
148 do '/410 wieczorem — mein Liebchen was 
willst du noch mehr? Dziś zamiast chińskich cieni, 
zobaczymy po raz pierwszy nową farsę Adolfa Abra- 
hamowicza „Pojedynek“ A więc baczność! 

„0 zamieszkalności światów." Na ten nie- 
zmiernie ciekawy temat wydał w Warszawie bro- 
szurę p. Aleksander Ostrzeszewski, inżynier techni- 
czny. Autor jest zwolennikiem teorji o wielości świa- 
tów zamieszkiwanych i sądzi tylko, że dotychczasowe 
środki, jakimi rozporządza nauka, nie wystarczają 
do rozwiązania sprawy, z Czasem jednak możemy 
się zbliżyć do tego za pomocą udoskonalenia środ- 
ków optycznych (budowy teleskopów złożonych i ba- 
dania fotografji ciał niebieskich. 

Balzac naśladowcą Słowackiego. Paryski 
korespondent Kurj. Warsz. pisze: W r. z. Piotr 
Chmisiowski w Ateneum wyrazil pogląd, Że scena 
zamurowania kochanka w niszy w „Mazepie* była 
poddaną quljuszewi Słowackiemu przez podobną 
scenę w jednej z powieści Balzaca. Niemam pod 
ręką numeru Ateneum, więc nie mogę sprawdzić 
dokładnie, jak mianowicie pogląd powyższy był sfor- 
mułowany i w jakim stopniu oryginalność Słowa- 
ckiego zaprzeczona. To też nie w celu polemicznym, 
lecz poprostu jako przyczynek do tej kwestji, przy- 
toczę tu ustęp z wydanej niedawno książki znanego 
literata i krytyka, p. Jana Julliena, pt. Le théâtre 
vivant, część II. Rozbierając wystawiony w Kome- 
dji francuskiej w roku 1892 dramat Richepina pt. 
Par le glawre, w którym również Rinalda zamyka 
swego kochanka W kaplicy, a Konrad każe ją za- 
murować, Jullien powiada (stronica 82): 

„Wynalezienie tej Sytuacji przypisano Balzacowi 
znajdujemy ją rzeczywiście w calości w Grande 
Breteche, datowanej r. 1842: 

n Ktoś jest w gabinecie Pani — mówi mąż. 

Ona spojrzała na męża Spokojnie i odpowie- 
działa z prostotą: 

— Nie, panie. f 

Wstał, chcąc otworzyć gabinet. Pani de Mer- 
ret wzięła go za rękę zatrzymała, spojrzała nań me- 
lancholijnym wzrokiem i rzekła dziwnie WZruszonym 
głosem : 

— Proszę pomyśleć, że jeśli pan nie znajdzię 
nikogo, wszystko między nami będzie skończone... 

— Czekaj... oto twój krucyfiks. Przysięgnij mi 
na Boga, że niema nikogo, a uwierzę ci i nigdy 
nie otworzę tych drzwi. 

Pani de Merret wzięła krucyfiks i rzekła: 

— Przysięgam. 

Po tej scenie mąż każe zamurować drzwi, a 
gdy żona błaga go o litość nad nieznajomym, od- 
powiada : 

— Przysięgłaś, że niema nikogo. 

„ «Nikt, zdaje się — ciągnie dalej Jullien — 
me zwrócił dotąd uwagi na to, że Balzac, pisząc to 
studjum mad duszą kobiecą, poprostu przerobił na 
studjum psychologiczne główną scenę z tragedji 
Juljusza  Slowackiego „Mazepa*, granej około r. 
1829 i popularnej w Polsce. Nie powinno to dzi- 


WODA LWOWSKA 


niesienia Arona Seidena, 


miaru zachęcania swoich słuchaczy, 
byli żandarmi, 


stwierdziła, 
nego wszyscy się śmiali, 
oskarżenia i zarządził natychmiastowe wypu- 
szczenie go na wolną stopę. 


wić tych, eo pamiętają o jego stosunkach z Pola- 
kami. Autorowi „Komedji ludzkiej“ zdało się wy- 
dać praktycznem przeniesienie tego bohaterskiego 
a średniowiecznego wypadku do ogniska domowego 
szlachcica pikardyjskiego. Dla nas ciekawą jest rze- 
czą, że mistrz romansu analitycznego pożyczył pomy- 
słu ed jednego z najzapaleńszych romantyków, prze- 
twarzając zresztą myśl jego na  óryginalną niemal 
sytuację. 

Tu Jullien przytacza odpowiednią scenę mię- 
dzy wojewodą, Amelją i Chmarą, według niedruko- 
wanego dotąd tłumaczenia (proza), którego oryginał, 


jak powiada, jest oddawna w jego posiadaniu. 


Z izby sądowej. 
Rzeszów 12. lipca. 
(Rożruchy). 

Dziś odbyły się rozprawy przeciwko kilku 
włościanom, zamieszanym w ostatnie rozruchy. 
Kazimierz Piątek, szewc ze Trzciany, 37 lat 
liczący, został od zarzutu gwaltu publiczuego, 
popełnionego przez grożenie żydom Weichsel- 
baumowi i Wachsowi z Blędowej uwolniony, 
natomiast został skazany na 7 dni aresztu, 
obostrzonego postem za przekroczenie z $ 302 
u. k. popełnione przez to, że włościan z Błę- 
dowej wzywał do bicia żydów. Stanisław So- 
kalski, rymarz z Trzciany został od wszelkiej 
winy uwolniony. 

Karol Miazga, robotnik z Trzeiany, zo- 
stal za przekroczenie z $ 305. u. k. (pochwa- 
lanie złych czynów) skazany na 2 tygodnie 
aresztu, obostrzonego postem. 

W końcu Józef Skrzypski, pisarz gmin- 
ny ze Świlczy, oskarżony o przestępstwo z $ 
302., popełnione przez to, że podburzał wło- 
ścian, wołając: „biją żydów w Jaśle, my po- 
winniśmy bić u nas w Świlczy, a ja na wa- 
szzm czele stanę*; został uwolniony, gdyż sąd 
nznał, że nie miał on zamiaru podburzać wło- 
ścian przeciw żydom. 

Odbyła się tu także rozprawa przeciw Sta- 
nisławowi Sokólskiemu, któremu prokuratorja 
zarzucala, że dnia 16. czerwca zachwalał roz- 
ruchy antisemickie zaszłe w Frysztaku i przez 
to popełnił występek z $ 305. u. k. Kiedy mia- 
nowicie w dniu 16. czerwca dwaj żandarmi 
wyjeżdżali z Trzciany do Frysztaku z powodu 
zaszłych tamże rozruchów, oskarżony zbliżywszy 
się do nicb, zapytał ich: „Gdzie panowie je- 
dziecie? * na to otrzymał odpowiedź, że jadą do 
Frysztaku, poczem rzekł: „Jabym także poje- 
chał do Frysztaka bić żydów, lecz nie mam 
pieniędzy, możeby mi pan pożyczył". Ostatnie 
słowa zwrócił do obecnego tamże Arona Sei- 
dena, miejscowego szynkarza. Na podstawie do- 
został Stanisław So- 
kólski zaraz przyaresztowany. Obwiniony, pozo- 
stający w areszcie śledczym tłómaczył się, że 
żartował i że bynajmniej nie miał żadnego za- 
którymi 
żona żandarma i Aron Seiden, 
do bicia żydów. Gdy także owa żona żandarma 
że wskutek wyrażenia się oskarżo- 
sąd uwolnili go od 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wiedeń 14. lipca: pszenica na jesień 8:86 do 901, 
żyto na jesień 7:22 do 7'31, kukurudza na wrzesień- 
październik 5:50 do 5:52, owies na jesień 5:98 do 6—, 
rzepak na sierpień-wrzesień 12°78 do 12:85. Spirytus kon- 
tyngentowy, gotowy 20:— do 20:20. 


Sytuacja. 
(Depesze telefoniczne | telegraficzne). 


Wiedeń 14. lipca. Wreszcie bomha pękła, 
wreszcie się wie, co postanowili wielcy auguro- 
wie lewicy. Z obawy przed Wolfem i jego 
zwolennikami usunęli od siebie myśl zdrową 
i wzgląd na dobro państwa, a dobra wola rzą- 
du i ustępstwo czeskich polityków pozostały 
bez wszelkich rezuliatów. Odpowiedzialność za 
rozbicie się układów spada — i to z naciskiem 
podnieść należy — li tylko na lewicę, dla któ- 
rej budowano złote mosty zgody. 

Dziś będą jeszcze konferowali z hr. Thu- 
nem delegaci  wiernokonstytucyjnej większej 
własności, i chociaż zupełnie prawie znikła na- 
dzieja na dalsze rokowania z lewicą, jednak je- 
szcze zawsze jest slaby promyk światła, mogą- 
cy rozświetlić panujące dziś w syluacji cie- 
mności. 

Może w ostatniej chwili rozsądek odniesie 
zwycięstwo, może przewodniczący klubów lewi- 
cy przyjdą do świadomości, jak wielką na swe 
barki biorą odpowiedzialnosć wobec państwa 
i własnego ludu. Od tej odpowiedzialności bar- 
dzo łagodny sędzia mógłby ich uwolnić chyba 
z tego względu, że orzekłby, iż działali oni pod 
nieprzezwyciężonym przymusem, którego źródła 
szukać należy w obawie przed utratą mandatu. 

Komunikat lewicy brzmi jak na- 
stępuje: 

„Zebrana dnia 12 lipca 1898 r. konferen- 
cja przewodniczących klubów lewicy przyszła 
po długiej naradzie do jednomyślnego przeko- 
nania, że informacje rządu, jak również przed- 
lożone przez niego do wiadomości członków 
konferencji zarysy do ustawowego uregulowa- 
nia kwestji językowej w Czechach i na Mora- 
wie w celu zniesienia rozporządzeń językowych, 
Rie nadają się wcale do przyjęcia za podstawę 

© dalszych rokowań z rządem. 

szonę PP" Grossa, Pergelta i Hohenburgera upro- 
owy jednomyślnie i upelnomocniono, aby o 

s doi ostatecznej odpowiedzi konferencji 

Ie. powa hr. Thuna, a zarazem przedstawili 
ka?d nie f dlaczego członkowie konferencji 

taką, Obecni 3 powzięli uchwałę. 

ę Gi | szęonferencji członkowie wierno- 
konstytucyjnej szlachty powołali się przytem na 
kilkakrotne enuncjącje ich stronnictwa, jak ró- 
wnież na uchw = Powziętą przez komitet wy- 
konawczy wiernokonstytucyjnej szlachty czeskiej 
w sprawie rokowań z rządem i oświadczyli, iż 
na tem stanowisku | Nadal wytrwać muszą i 
w konferencji z hr. Thunem udział wezmą. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 15. Lipca 1898 r. 


„Członkowie konferencji, którym poruczono 
udać się da hr. Thuna, uczynili to dziś (13 bm.) 
o godz. 11 rano, zawiadomili go o rezultacie 
uchwał konferencji, przyczem obszerniej przed- 
stawili powody, któr: wpłynęły na powzięcie ta- 
kiej uchwały, a w końcu imieniem konferencji 
zwrócili się do niego z prośbą, aby pozwolił 
członkom konferencji zrobić w odpowiedniej 
formie użytek z udzielonych im poufnie infor- 
macyj rządu, a to w celu uzasadnienia stano- 
wiska, jakie w tej sprawie zajęli. Prezydent ga- 
binetu przedłożoną mu odpowiedź konferencji 
przyjął do wiadomości, oświadczył jednak, iż 
zezwolenia, o które go proszą delegaci, udzielić 
nie może*. 

Wiedeń 14 lipca. N. W. Tagblatt donosi, 
że hr. Thun żegnając się wczoraj z delegatami 
lewicy, którzy mu przynieśli znaną odpowiedź 
konferencji, wyraził się w te słowa: „Bez wąt- 
pienia niezadługo znów będę miał sposobność 
odwołać się do konferencji przewodniczących 
klubów“. 

Z kół dobrze poinformowanych dowiaduję 
się, że odmowna odpowiedź lewicy nie spowo- 
duje wcale żadnych zmian w gabinecie. 

Hr. Thun twierdzi, iż akcję teraźniejszą 
prowadzi sam, na własną rękę i niepowodzenie 
jej nie może dotknąć ani prawego, ani lewego 
skrzydla w jego gabinecie. 

Przewodniczący klubów lewicy byliby byli 
zadowoleni, gdyby rząd był zezwolił na ogło- 
szenie swych propozycyj co do sprawy języ- 
kowej. 

Negatywne stanowisko, jakie rząd w tej 
mierze zajął, daje lewicy powód do twierdzenia, 
iż rząd nie chce swego projektu poddać publi- 
cznej, rzeczowej krytyce. 

Wledeń 14. lipca. N. W. Tagblatt o osta- 
tniej uchwale lewicy pisze na naczelnem miej- 
scu co następuje: „Odpowiedź przewodniczących 
klubów dana prezydentowi gabinetu, była šta- 
nowczem nie, była pełnem godności odrzuce- 
niem obowiązującego zaproszenia na nieznośne 
rokowania w sprawie językowej, zaproszenia, 
które hr. Thun wystosował do mężów zaufania 
niemieckich stronnictw opozycyjnych. Odmowa 
ta była zarazem także pośredniem odrzuceniem 
propozycyj, które prezydent gabinetu przedłożył 
mężom zaufania lewicy, aby ich zniewolić przez 
to do wypowiedzenia swego o tych propozy- 
cjach zdania*. 

Artykul ów kończy się temi słowy: „Mę- 
żowie zaufania po dokładnem zbadaniu sprawy 
i uczynionych propozycyj musieli powiedzieć : 
nie, gdyż nic się nie stało, niczego nie próbo- 
wano, aby się zbliżyć chcć nieco do stanowi- 
ska, jakie Niemcy zajęli. Wśród takich okoliczności 
była ku ubolewaniu członków konferencji tylko 
jedna odpowiedź: odmowa.* 

Bud peszt 14 lipca. Wczorajsza rada gabi- 
netowa :ajmowała się bardzo ważnemi spra- 
wami. Minister Szilagyi przerwał swą kurację 
w Karlsbadzie, aby porozumieć się z Banffym, 
który jutro udaje się do cesarza w Ischlu. 

W sferach blisko rządu stojących sądzą, iż 
chodzi tu o zaznaczenie stanowiska. jakie Wę- 
gry zająć mają wobec $ 14. w Austrji i wo- 
bec ewentualności, iż rząd austcjacki nie będzie 
w możności ustawy o ugodzie przeprowadzić 
w drodze konstytucyjnej. 

Wiedeń 14 lipca. Z głosów prasy dzisiejszej 
o sytuacji, podnieść należy, że Neue fr. Presse 
hr. Thunowi zarzuca, iż na wczorajszej konfe- 
rencji natychmiast nie zrobił ustępstw Niemcom. 
Rząd powinien był uznać, że Niemcy na usta- 
wę językową w tej formie, jak ją przedłożono, 
nie mogą się zgodzić. Jeżeli więc nie poczyni 
w niej jakich zmian, to nie pozostanie mu nie 
innego, jak tylko oprzeć się na Polakach i Cze- 
chach. Jest wszakże nadzieja, że br. Thun ustą- 
pi w niejednem. 

Fremdenblatt sądzi, że rząd nie uważa je- 
szcze swej akcji konferencyjnej za skończoną. 
Przyznajemy — pisze ten półurzędowy organ — 
możliwość niektórych zmian w projekcie hr. 
Thuna, ale żeby projekt ten nie był nawet pod- 
stawą do rokowań, tego nie rozumiemy. Było- 
by pożądanem w interesie państwa i parlamen- 
taryzmu, aby Niemcy nie byli odrzucili zapro- 
szenia hr. Thuna. Po tej odmowie nadzieje 
zmniejszyły się. Kluby tak się zachowały, jak 
gdyby miały bardzo dużo czasu do stracenia. 
Tymczasem nigdy może jeszcze chwila nie była 
tak spóźnioną. 

Zdaniem Vaterlandu odmowna postawa 
Niemców jest nieumotywowaną. Merytoryczne 
jej przyczyny są zbyt błahe, aby je uważać 
można za miarodajne. Widocznie liberalni 
Niemcy znowu stchórzyli przed radykałami. 

Ostdeutsche Rundschau tlómaczy Niemcom 
liberalnym, iż mogą Bogu dziękować, że się w 
ostatniej chwili namyślili i odmówili. Niemcy 
postępowi w Czechach żyją tylko z łaski rady- 
kałów. Gdyby byli zawarli pokój z Thunem bez 
zapytania radykałów, spotkałby ich z pewnością 
los Staroczechów. 

Praga 14. lipca. Narodni Listy cieszą się 
z odmowy Niemców, którzy najwymowniejszy 
złożyli dowód, że nie chcą pokoju. 

Tymczasem poseł Wolff urządza już teraz 
agitację w Czechach przeciwko tym Niem- 
com, którzy w konferencjach z rządem wzięli 
udział. 

Na wczorajszem zgromadzeniu w Falkno- 
wie po mowie Wolffa uchwalono rezolucję, 
przypominającą wszystkim posłom niemieckim 
przysięgę, złożoną przed rokiem na wiecu w 
Chebie. i 


Wojna hiszpańska - amerykańska. 


(Depesze telegraficzne | telefoniczne). 


Madryt 14. lipca. Ministerstwo marynarki 
ma dowody, że Amerykanie pod Cavite i San 
Jago używali nabojów napełnionych naftą. 
Dzienniki tutejsze radzą, aby rząd z tego po- 
wodu nie zakładał wcale protestu u mocarstw, 
lecz aby używał takich samych nabojów, w 
razie, gdyby Amerykanie mieli zaatakować 
Hiszpanję i zjawili się przed hiszpańskimi 
portami. 

Rząd nie otrzymał wcale dotychczas ża- 
dnej wiadomości o kapitulacji San Sago. Osta- 


odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa- 
lym zapachem. Woda lwowska jest znako- 
mitą perfumą do skrapiania sukien i chustek. 


Flakon 80 centów i i złr. 50 ct. 


line depesze donoszą o bohaterskiej obronie 
oblężonych w San Jago. 

Waszyngton 13. lipca. Z powodu braku 
wiadomości z San Jago panuje tu wielka niepe- 
wność, a nawet obawa. 

Popołudniu dziś odbyło się posiedzenie ga- 
binetu w „białym domu“. 

Playa de! Esta 13. lipca. W skutek ule- 
wnych deszczów zalane zostały wszystkie szańce 
i roboty około obwałowań. Amerykanie mu- 
sieli uciekać z rowów szań'owych. Drogi są 
prawie nie do przebycia. 

Amerykanie obsadzili silnie pozycje, gro- 
żące lewemu skrzydłu armji hiszpańskiej. 

Jenerał Toral na drugie wezwanie jenerała 
Shaftera do poddania się na łaskę i nielaskę 
odpowiedział, iż się nie podda i bronić się bę- 
dzie do ostatniej kropli krwi. 

Mimo tej odpowiedzi Amerykanie dziś rano 
nie rozpoczynali ognia i zapewne dalszy ciąg 
atazłu na miasto rozpocznie się jutro, gdyż jen. 
Shafter ma nadzieję, iż jutro już wszystkie ba- 
terje amerykańskie zajmą swe stanowiska. 

Nowy lork 13. lipca. N J. Herald donosi : Je- 
nerał Miles rozkazał ze względów zdrowotnych 
spallć Siboney. Wśród wojsk amerykańskich, 
obozujących pod San Jago wybuchła żólta fe- 
bra. Kilku żolnierzy zmarło już na nią. 

Waszyngton 13. lipca. Większość człon- 
ków gabinetu przyznaje, że położenie wojsk 
amerykańskich w San Jago z powodu ustawi- 
cznych deszczów jest opłakane. Przyznają ró- 
wnież, iż wśród wojsk amerykańskich wybu- 
chła żólta febra. 

Nadesłane dziś przez jenerała Milesa de- 
pesze donoszą, iż zawieszenie broni przedłu- 
żono do jutra (czwartku) godziny 12. w połu- 
dnie. Jeżeli San Jago do jutra się nie podda, 
to Shafter chce ze wszystkiemi swemi siłami 
uderzyć na nie i zmusić je do poddania się. 

W kołach rządowych panuje pewne przy- 
gnębienie z powodu depesz o złym stanie zdro- 
wia wojsk amerykańskich na Kubie. 

Szczegółów nie podają do wiadomości pu- 
blicznej, aby nie niepokoić publiczności. 

Madryt 14. lipca. Sagasta oświadczył, że te 
warunki pokojowe, jakie wedle doniesień dzien- 
ników stawiać ma Mac Kinley, są niemożliwe 
do przyjęcia. Powszechnie sądzą, że Hiszpanja 
żadną miarą nie zgodzi się na odstąpienie wy- 
spy Portorico. Minister marynarki otrzymał za- 
wiadomienie, że eskadra Watsona płynie ku 
wybrzeżom Hiszpanii. 

Nowy Jork 14. lipca. Dzienniki tutejsze do- 
noszą, 20 w obozie amerykańskim pod San 
Jago skonstatowano już 100 wypadków żóltej 
febry. 

Waszyngton 14. lipca. Na wczorajszej na- 
radzie gabinetowej zapadła podobno uchwała, 
iż należy bezwarunkowo zdobyć San Jago, 
chociażby to wymagało nie wiedzieć jakich ofiar. 

Honkong 14. lipca. W wojsku amerykań- 
skiem, skoncentrowanem pod Manillą, wybuchła 
desynterja. 


Depesze telegraficzne i tolofoniczno 
„Dziennika Polskiego”. 


Paryż 14. lipca. Wczoraj po południu 
Picquart wyszedlszy ze swego mieszkania udał 
się do pałacu sprawiedliwości, gdzie spotkal się 
z Leblois. Sędzia śledczy polecił obu ich na- 
tychmiast rozłączyć i wsadzić do więzienia. 
Podczas nieobecności Picquarta w domu, prze- 
prowadzono w jego mieszkaniu rewizję domo- 
wą, a ślusarz otworzył opieczętowane onegdaj 
sądownie szafy. Zabrano bardzo wiele papie- 
rów. Gdy po przesłuchaniu u sędziego śledczego 
chciał Piequart opuścić gmach sądowy został 
na rozkaz sędziego aresztowany i natychmiast 
odprowadzony do celi więziennej. Aresztowanie 
Picquarta nastąpiło na podstawie ustawy o 
szpiegostwie. Sędzia śledczy rozpocznie śledztwo 
dopiero w piątek. 

Paryż 14. lipca. Aresztowanie Esterhazyego 
nastąpiło na wniosek sędziego śledczego z po- 
wodu podejrzenia, iż Esterhazy popełnił roz- 
maite fałszerstwa. aby z nich ciągnąć pewien 
pożytek. Podejrzenie to stoi w związku z listem 
wysłanym przez niego swego czasu do Picquarta, 
u podpisanym: „Speranza*. 

Paryż 14. lipca. W parlamencie minister 
sprawiedliwości Sarrien wśród gwaltownych 
protestów ze strony prawicy i skrajnej lewicy 
odczytał dekret zamykający sesję. 

Senat przyjął projekt ustawy o podatkach 
bezpośrednich, poczem odczytano dekret zamy- 
kający sesję. 

Paryż 14. lipca. W kuloarach izby panuje 
wielki ruch; wszyscy mówią o aresztowaniu 
Esterhazyego i śledztwie wytoczonem  Piequar- 
towi i rozmaicie fakly te komentują. Przedtem 
jeszcze antisemici i nacjonaliści wyrażając zdzi- 
wienie, że Picquart dotychczas nie jest areszto- 
wany, oświadczyli, iż wniosą w tej sprawie in- 
terpelację, musieli atoli z wniesienia jej skwito- 
wać, gdyż rząd dał im niedwuznacznie do zro- 
zumienia, że odpowiedzi na tę interpelację nie 
udzieli. 

Wysłali jednak deputację do ministra spra- 
wiedliwości i zrobili mu przedstawienie, iż dla 
uspokojenia patrjotów koniecznym jest rozkaz 
bezzwłocznego aresztowania Piequarta. 

Sarrien w odpowiedzi oświadczył, że rząd 
zna swój obowiązek, że go bez oglądania się 
na jakiekolwiek względy jak najsumienniej wy- 
pelni. 

Odpowiedź ta zdaje się nie zadowoliła de- 
legatów. Twierdzą oni, że rząd użyje parla- 
mentarnych feryj na to, aby tę całą sprawę 
usunąć z widowni. 


Jan Ihnatowicz 


Wiedeń 14. lipca. Do sekcji dla przemysłu i 
handlu przy państwowej radzie przemysłowej i rol- 
niczej zamianowani względnie wybrani: Z izby ban- 
dlowej w Brodach Stanisław Burstin, tegoż zastępcą 
Wilhelm Kapelusz; z izby handlowej w Krakowie 
dr. Wilhelm Binder, tegoż zastępcą Artur Beniss: 
z izby handlowej we Lwowie dr. Henryk Kolischer, 
tegoż zastępcą Józef Wczelak. 

Minister handlu zamianował: członkiem ko- 
misji Leopolda Baczewskiego ze Lwowa, zastępcą 
Kazimierza Lipińskiego w Sanoku; dalej członkiem 
Jana Gótza Okocimskiego z Krakowa, tegoż zastępcą 
Maurycego  Dattnera; tudzież członkiem komisji 
Stanisława Szczepanowskiego, zastępcą zaś tego A. 
Schmidta w Skolem. 

Zadar 14 lipca. Wczoraj w powiecie Sinj 
dały się czuć 3 wstrząśnienia ziemi, w Trilj 8 lek- 
kich i 2 ciężkie wstrząśnienia. 

Berliin 14. lipca. Z Berlina do Bukaresztu 
i Konstanzy kursować mają niehawem  hezpośre- 
dnio pociągi pospieszne i zatrzymywać się będą 
we Lwowie. W sprawie tej prowadził właśnie 
niemiecki sekretarz stanu Podbielsky rokowania 
z rządem rumuńskim podczas swojej bytności w 
Bukareszcie. 


Telegram glełdowy. 
Wiedeń, dnia 14. lipca godz — min. —. 


Alpiny 163:40 Galic. oblig. prop. 97-90 
Akcje kredytowe _ 358'%, Wied. losy —— 
Kredyty węg. 392-— Akcje tyton. 134:50 
Anglobanki 157:25 4°% Poż. krajowej 

Unjony 295: — z roku 1893 97:80 
Ludwiki —'— _ Elbethale 26150 
Nordkany —'— _ Landerbanki 22625 
Lombardy 7725 Renta złota węg. 12080 
Losy tureckie 5960  Bankvereiny 266'25 
Staatsbany 355'*, Wspólna renta p. —.— 
Czerniowieckie 292-— Ruble 27:50 


Z izby handiowej | przemysłowej. 
Lwów 14. lipca 1898 r. 

I. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210:50 do 218'50. Kolej Liwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a, w srebr. 291-— do 294—. Banku hipot, 
po 200 zł. w. a. 377:— do 587:—. Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200'— do 210:—. Garbami w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200:— do 210:—. Fabryki wa- 
gonów w Sanokn przedtem Lipińskiego po 500 keron — 
205 zł w. a. 255— do 260'—. i 

li. Listy zastawae za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5°/, 
w. a. wylosował. z 10"/, prem. 110:20 do 11090. Banku 
hipot. gal. 4'/,%/, w. a. los. w 50 lat 100:30 do 101'—. 
Banku hipot. gal. 49, w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96:50 do 97:20. Banku krajowego 4", w. 2. 
los. w 51 lat. 101— do 101'70. Banku krajowego 4'/, 
w. a. los. w 57 lat. 98:— do 98:70. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4"/, (I. emisja) 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. 
gal. ziem. 4°/, los. w 41'/, lat. 97:70 do 98:40. Towarz. 
kredyt. galic. ziem. 40/, los. w 56 lat. 96'40 do 97:10. 

il. Obllgi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
40/, w. a. 98'20 do 98'90. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 50/, w. a. 102:50 do —'*—. Kom. Banku krajowego 
50), w. a. Il. em. 102:40 do 10310. Komunalne Bant a 
krajowego 41/40, w. a. MI. em. 100'50 do 101'20. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 4°/, po 200 kor. 97:50 do --*—. 
Pożyczki kraj. 60/, w. a. 105*— do —'—. Pożyczki kraj. 
43/,0/, w. a, —— do —'—. Pożyczki kraj. 4'/, w. a. 
z roku 1591 —'— do --—. Pożyczki kraj. «je po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1898 98-— do 9870. 
Pożyczki 4*/, gminy miasta Lwowa 96:30 do 97:—. 

IV. Losy. Miasta Krakowa od 26'50 do 28:50. Miasta 
Stanisławowa od 49'— do —'—. 

V. Memoty. Dukat ces. 5'61 do 5'71. Napoleon'dor 
od 949 do 959. Półimperjal 9'47 do 957. Rubel 
ros, srebrny 1:20— do 1'25—. Rubel ros. papierowy 
1:26:40 do 1:27:40. 100 marek niem. 58:50 do 59*—. 
p 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 14. lipca 1898 r. 

HOTEL ŻORZA. A. hr. Piniński z Suszczyna. 
P. Szymberski z Krakowa. A. Hulimka z Mycowa. A. 
Minter z Waniowa, F. Bollman z Hanoweru. Dr. S. Głe- 
gier z Tarnopola. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. F. hr. Czornowski 
z Ożomla. W. hr. Pruszyński z Wołynia. M. br. Hagen 
z Wielkich ócz. H. Wach z Wiednia. Dr. Bądzyński z 
Krakowa. J. Sumowski z Wołynia. M. Eissler z Wiednia. 
Major Zdenko Pokorny z Jarosławia. 

HOTEL EUROPEJSKI. B. Russanowski z Rosji. 
C. Raszowski z Tarnopola. W. Landesberg z Tarnopola. 
J. Krzysztofowicz z Modzelówki. A. Reitzenstein z Koń- 
skiego. J. Jarzymowski z Chłopczyc. D. Korkus z 
Wiednia. W. Świśniewicz z Bilczy złotej. J. Grabowski z 
Królestwa. 


Nadesłane. 


(Rnhryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


ordynuje w Krynicy 


w domu „pod Orłem* naprzeciw Kurhausu. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Zygmunt Spalke 


specjalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani, ordynuje 
od 11—12 i od 3—5 


ulica Grodziekich ilczba 4. 


Damskie peleryny i płaszcze gumowe 
nieprzemakalne angielskie 


otraymal w wielkim wyborse magasyn nowości 


Marcina Muilera 
Plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego). 


Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 1002 e 

bez potrącenia prowizji lab Kosztów 


KANTOR WYMIANY 
c. k uprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznego. 


gS Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien- 
nice L 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska l. 24. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 15. Lipca 1898. 


=p — O ANN 


(4) 
ZABÓJSTWO. 


(Dokończenie). 

„Co za podejrzenie! Nie, nie, to nie mo- 
że być! 

„Ależ tak, to tak... to tak. Niewątpliwie. 
Ona mnie zabija. Sprzykrzyło się jej czekać 
mej śmierci, przestraszyła się, że mogę wy- 
zdrowieć. Zabija mnie szybko, a pewnie. 

„Tak, tak, naprawdę! 

„Wczoraj opowiadałem jej o moim Hin- 
dusie. Powstała, blada jak płótno, patrząc na 
mnie szeroko rozwartemi oczami, jakby ujęta 
na miejscu zbrodni, złapana na gorącym uczyn- 
ku. Wydawało mi się, że chce mnie zadusić ze 
zgrozy. Powtarzała : 

— Tak sądzisz? Tak sądzisz? 

„I nagle rzuciła się do mnie. 

— To brednie! To majaczenie! 
zmuszę, żebyś o tem zapomnial. 

„I znowu rozpoczęło się to szaleństwo. 
Szalenie ją kochałem i szalenie jej nienawidzi- 
łem, bałem się i gotów bylem ją zabić. To za- 


Ja cię 


pominałem o wszystkiem, to nagle widziałem 
mego Hindusa — leżał tuż obok mnie — na 
dywanie... Widziałem, jak blednie jego twarz, 
a gasnący pełen zgrozy wzrok spogląda mi pro- 
sto w twarz. 

— Uchodź, uchodź — szepłałem, a ona 
szalała z namiętności. 

— Zmuszę cię, 
marze, 

„Ginę, ginę, a ona czyni wszystko, aby 
przyśpieszyć moją zgubę. Co rano badawczo 
wpatruje się w moją twarz, jakby się chciała 
zapytać: 

— Czy długo jeszcze żyć będziesz? 

„A następnie, jakby się przeraziła własnej 
myśli, śpieszy dobijać mnie swymi pocałunkami. 
Za tem miłosnem i namiętnem spojrzeniem, 
w głębi tych oczu czytam nienawiść i niecier- 
pliwość. 

— „Umieraj!* 

„Teraz wymyśliła sobie przejażdżkę do Ka- 
lifornji. — To mnie zabije prawdopodobnie. 

„O Boże, czuję, że się duszę w słonem 
powietrzu oceanu, w tym zaduchu wiosny pod- 
zwrotnikowej. Widzę zdumione twarze pasaże- 


zmuszę, zapomnisz o tej 


rów, gdy patrzą na mnie i na moją Żonę. Wy- 
raźnie czytara w ich wzroku: 

—- (o za kontrast! Co ło takiego? 

„To zabójstwo. A zabójca znajduje się tuż 
kolo mnie. Morduje mnie w oczach wszystkich. 
I zabójstwo to pozostanie niewykrytem, 

„O gdybym mógł uciec gdziekolwiek z tych 
wysp Sandwichskich, od tego upadku, od tego 
powietrza, od tych pieszczot! 

„Ale sił mi braknie. Czuję na mojej twa- 
rzy tchnienie mogiły, nawet wśród tego żaru. 
Trudno mi nawet spać. Grób ciągnie mnie do 
siebie. Śmierć niechętnie pozwała na moje 
przebudzenie, na danie mi bodaj jeszcze jednego 
dnia życia. Jestem bezsilny, nie mam sił do 
walki ze snem, gdzież mi walczyć ze śmiercią ? 

„A ona? Ona pomaga śmierci. 

„Zdaje się, że ten literat, co jedzie z nami 
z Jokohamy, widział kiedyś tę scenę w altance 
z róż? Czy pomyślał on o tem, że w jego 
oczach dokonywa się zabójstwo? 

„Zabija mnie, wledząc o tem doskonale, 
że zabójswo to pozostanie niewykrytem, Że nikt 
nie będzie o niem wiedział, że nikt nie przy- 
puści nawet, że to właśnie jest zabójstwem. 


„A cóż?.. A gdyby wykryli to zabójstwo? 
x 


Bylo to w rok potem w Mentonie. 

Spostrzegła mnie z ogródka, w którym 
siedziała, oblożona poduszkami, okryta pledami, 
otułając się w ciepły szal. 

— Poznałam pana odrazu. 
nie poznał? Nie? 

Patrzyłem na tę bladą kobietę, jakby o 
twarzy woskowej i starałem się przypomnieć 
sobie, gdzie widziałem te oczy, gdzie widziałem 
tę twarz. 

— Trudno mi przypomni.ć sobie. 

— Tak, mnie trudno dziś poznać. Pamięta 
pan podróż z Jokohamy do Honolulu? Dwa 
tygodnie na wyspach Sandwichskich? Mnie i 
mego nieboszczyka męża ? 

— To pani? 

— Tak, too: 

Zakaszlała się dlugim, męczącym kaszlem, 
na chusteczce pojawiła się krwawa plama. 

— To samo, co było z moim mężem. 

— On... 

— Umarł. I zostawił mi w spadku pienią- 
dze i... suchoty. 


A pan mnie 


Oczy jej zapłonęły złym, wściekłym ogniem. 
, — Zaraził mnie swymi pocałunkami. Teraz 
mnie ciągnie za sobą do grobu... To jego cho- 
roba — jego widmo... Nie odstępuje mnie ani 
na chwilę, nie odstąpi, dopóki mnie nie zadusi. 
I zdaje się mówić do mnie ciągle: „A ty ma- 
rzyłaś o wolności, o bogactwie! Masz teraz i 
jedno i drugie! 

Mówiła jak w gorączce. s 

— Tak, męcz się teraz. Kto męczy się 
więcej ?... Jedno, jedno mi tylko pozostało... 
jednak jestem pomszczona... On się domyślal, 
co znaczą te pocałunki, męczył się przed śmier- 
cią... Męczył się, męczył... 

A oczy jej zabłysły tem złem spojrzeniem, 
które spotykać można tylko u suchotników Í u 
kobiet. 

— Męczył się, męczył... 

Z gardła buchnęła jej krew. Ochrypłym 
glosem zawołała: „Wody.“ Nim jej podano wo- 
dę — skończyła. 


m E a O 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, centa od wyrazu. 


a POSZUKUJĄ POSADY. 


zy: praktyczny geometra, budowni- 
czy, pasiecznik i ogniomistrz w star- 
szym wieku, poszukuje od 1. paździer- 
nlka 1898 r. posady. Zgłoszenia w Admi- 
nistracji tege czasopisma. 


WULN USA . 


+ 


BOLESŁAW JANKOWSKI 


PRACOWNIA RUSZNIKARSKA 
Sprzedaż | skład 
Broni wszelkich systemów 
ulloa Czarnieckiege I. 2. 


peterlusz w Żółkwi poszukuje wrobio- 
nego manipulanta. 417 


dag IM. roku farmacji przyjmie po- 
sadę. łaskawe zgłoszenia: „Aspirant 


©) fabrykat pierwszorzędny. Wvłączna © 
| sprzedaż dla Galicji i Bukowiny S$ 
«Cycle house au Louvre” p 
H Lwów ul. Sykatuska 6. pasaż Hausmana ©) 
(| Ulgi w spłatach wedle umowy. $ 
Dla prowincji cenniki gratis i franco. $y 


[JKKKKKKRLKLKXKKKKKKKKKZĄŃ/ 


Tylko 50 ct. za 3 ciągnienia. Ostatni miesiąc! 


Główna wygrana 1 raz 100000 koron i 3 razy 25.000 koron 


gotówką z odciągnięciem 209, 


Liy WYSIAWJ jnDIIG05Z0WE] Ciągnienis 6. sierpnia 1848. 


Ciągnienie 15. września 1898. 
S$ po 50 centów. Wg Ciągnienie 22. paździer. 1898. 
Polecają : 


Kitz & Stoff, M. Jonasz, M. Klarfeld, Kormann & Feigenbaum, 
Gusiaw Max, Schellenberg & Kreyser, Aug. Schellenberg syn, Jakób Stroh. 
Í å TE O 


Sławne 
na całym 
świecie 


+ 


STACJA KLIMATYCZNA JANÓW 


położona w uroczej miejscowości w bliskości Lwowa śród rozległych 
lasów nad stawem 800 morgowym. 

Hotel z komfortem urządzony, w willach obok hotelu różne 

pomieszkania, łazienki stawowe, łodzie wiosłowe i żaglowe. Lekarz, 

apteka, urząd telegraficzny i pocztowy w miejscu, Czytelnia, fortepian, 


L. W. kr. 34 796/98. 1700 1—2 


OGŁOSZENIE LIGYTĄCYJNE. 


_ Celem wydzierżawienia dochodów mytoiczych na drogach krajowych na rok 1899, ewen'1alnie po 

keniee roku 1901, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. 

Terminy tych rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały powiatowe w czasie wszakże pomiędzy 5tym 
września a Błym” października b. r. 


Wykaz stacji mytniczych wystawionych na licytację w roku 1898. 


farmacji“. Lwów, Polna 5, II. piętro. s zczególnie poleca Broń myśliwską, wy-|bilard, kręgielnia, kawiarnia w hotelu. E : i M : r 
i próbowaną i uregulowaną. Pod gwaran- Pomiędzy L iJ dziennie kursuj iagi t = roga krajowa azwa stacji waga 
poer Czortkowie A Sk 4 cją. Wszelkie reperacje przyjmuje i wyko- Í i napowrót w niedzielę SRA, się EL, IL KRA „0a ona GMA TI „i e i j á 
„utynowanego magistra o "419 | Tule w jak najkrótszym czasie, Cenniki|klasą 72 ct., II. klasą zł. 14% ct r ; d 
pni: 1686 gratis i franco. 1-85 == 4 
e handi k ñ. D b ho any z O ooo 1 A r -C ; Babice 300 
miS z Mezco zakadimi, h ; jj. a E ATR 550 
posiadający rodziców, zamieszkałych we k 156T4 ] 00 I d IYS Iy, : 260 
WA” ni > zie A handlu Eia pw a 4 "AR ah 
płótna i bielizny Jana Rledia we Lwowie. ny n rode | RE a ; ZySZKI 
- > przeciw nagniotkom. nabrzmiałośeiom itd. 5. Mielecki Doe Nadhrzezie Malinie (Tuszów) 1.250 | z domkiem 
4 Główny skład: 6. Annopol 218 | z domkiem 
kademik poszukuje lekcji na wyjazd, A s 7] R „ycki Dębica-Nadbrzezie Brzeźni 650 
IRDRE Uokanij tat Potjer da R : SBB | =L; | L Schwenka Apteka, Wien-Meidling. |||] aw book 
SPRZEDAZ auf V w Żądać I plaster dla turystów gj Tarnobrzeski | Rzeszów-Nadbrzezie | Wielowieś 1.075 | z domkiem 
R 5 i > ! z trzeba LUSOra po 60 ct. zac 
yboraa kawa */, kilo 75 ct. „Syrjusz* die Kleider: 10. Gorzyce 850 
W Lwów, ul. 3 Maja L 2. schułzborde x Do nabycia w wszystkich aptekach. 508 ifii] Niski Rzeszów-Nadbrzczie | Jeżowe 730 | z domkiem 
M rh ( TA "TER aufged ruckte Marke p Sape w aptekach we Lwowie J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- 12 = _Nowosielec (Piorunka) Ag 0 — — 
orele (aprykozy) najpiękniejsze, wy- | scha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; w Czortko- ||[13. ; Kańczuga 1.861 z domkiem 
brane w 5 kilowych koszach opłacone vo RW FR K wie L. Noss; Jaśle R. Palch; Koł LES l; ; s Łańcncki Kańczuga-Dynów D“ > 5 
za pobraniem 1 zB: 35 et. Steraschusa, kowski; „Tea A Karpiai" y walke PL E Re: e M E Jawornik polski 00 zsjąo Só 
Zaleszczyki 415 A e A cach Grabowicz i Herold. 15 | Nozdrzec z domkiem 
garantiert unbegrenzte - =h jewi Wydzierżawi będzi 
: = 16. 3 Denok Niewistka ydzierżawi onem będzie 
power pneumatyk, tanio sprzedam. Ły- Haltbarkeit 5 y 17 Brzozowski y Jabłonka | na czas od 1. stycznia 
czakowska 29 — dozorca wskaże. > Wielki zapas 18. Pakoszówka | do 31. grudnia 1899. 
erele! Z ogrodu własnego wysełam || In jedem najlepszych i najtańszych szorów, chomontów,ļļ19} Bobrecki Lxów-Rohatyn Repechów 
coin e świeżo rwane w Š klgr. || besseren Geschafteso 3 i P 20. š Szpilczyn z domkiem 
Leon SOMONE Zaieszezyki 3. MIG c—s— erhältlich, ||ISprzętów do podróży i stajennych, powozów, |Er| Kamioneai | Lwow-Stoirnów | Earaiówka 2 domkiem 
22 Kudobińce z domkiem 
wózków, tarantasów. 29] zaa Zborów-Załośce Młynowce z I. 
a 24. Zalośce z domkiem 
Brzeżany- Złoczów Bohutyn i Rezchadówi 
| 26.| Brzeżański Rehatyn-Tarnopol Knurzany z domkiem 
L i 27. Rohatyn-Tarnopol Kutce z domkiem 
: r i i - Demi domki 
| we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 5. 28. Rohatyński Stłanisławów-Bursztyn m żę Pouren 
7% A kóz Lwów-Rohatyn Zalipia z domkiem 
a — aa c: o ‘BE oj Pina 
i NR NEI i „da 4 Trembowelski | Strussów-Bucza:z Do ropole 800 | z domkiem 
Fabryka i skład powozów Mi Rok założenia 1853. | 
y p ji Dom bankowy i kantor wymiany Strussów 1.200 |z domkiem 
M MICHALSKI li pod frmą Kołomyjski Tyśmienica-Kołomyja| Puchary 8ł3 | z domkiem 
z il i Czortkowski Czortków-Skała Dawidkowce 1010 | z domkiem 
. n A i l; Í zortkowski 
we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 l AUGUST SCHELLENBERG SYN BG] a SR) Bu czacz-Tłuste Tłuste 618 | z domkiem 
wykonuje i ma na skłakizie wszelkiego rodzaju fi Lwów, ulica Karola Ludwika liczba > ; 37.| Zaleszczycki Dobrowlany 1.820 | z domkiem 
J ó ki å t 4 n |: W zmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt. ziemskiego 3g y Zaleszczyki-Skala Kasferdwce 1.010 | z domkiem 
P i kupuje | sprzedaja 4 i Ę 
powozy, W Z i 9 aran asy l sanie. Ji wszelkie papiery wartościowe 1 losy 39. Czortków-S5ała B.alokiernica Foo z domkiem 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod SWarancją. 1 tak krajowe Jak I zagraniozne 40. | Borszczów '989 dotań 
Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po l; > ue” -F „ AI ELI Zaleszczyki-Skala Ka 407 | f SPAMEM 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. € Losy na spłaty miesięczne pod jak najkorzystniejszyki warunkami. ZJ H Perejmy 782 
dak ta Ear p an ck kde krajowej we Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata roczna 1-70, Mfl; 4 - Krzywcze delne 371 | z domkiem 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. na prowincji 1:80. 10129 1—? 45 | Berszczowski Borszczów-Okopy Babińce 219 z domkiem 
VOGOOGOOC JDODJAE - ha si 6. Kozaczówka 211 | z domkiem 
Specialista bukieciarz (ogrodnik) = p w — TO Rz SO oE | |(|gj Iwanic-M ret Iwanie puste 2.212 |z Soni 
ecjalista bukieciarz (ogrodni " | "e | x 48 wanic-Mosscrówka | ście piskupie 1.411 | z domkiem 
Jk 3 Rach pociagów kolejowych osowiązuracy z dniem 1. maja 1898. fhs. Jezierzany 2.333 | z domkiem 
pore ean pratiko za granicą - ey De 50 Kolędziany-Borszczów| Kozaczyzna 530 | z domkiem 
w ogrodach handlowych, specjalista w ho (Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są wedlug żegaru środkowo - europejskiego). 51. Łanowce 1.046 | z domkiem 


dowli drzew, roślin itp, wszechstronnie 


a RE ZO TE WE Z Z z z w A z "W a w m Z z "o | 


w dziedzinie ogrodnictwa, poszukuje po- 
sady zaraz. 

Łaskawe uwiadomienia z podaniem 

warunków do Biura ogłoszeń „Impreza“ 

Lwów, ul. Sykstuska 30. 1705 1—3 


| 4 w parasolkach, kapeluszach 

Nowości bluzach, rękawiczkach, we- | 

lonach, kerenkach | wstążkach po 
zadziwiająco niskich cenach 


Maison de Nouveautes 


Madame Bertha Fiedler 


Lwów, płac Kapitulny 1. 8. 


Z Krakow 


rano, 


czoreni 


Do Lwowa przychodzą 


aa dworze giówny posp. 510 rano 
POS 
posp 845 wieczorem csob 910 wieczorem 

Z Podwolcezysk na dworzec w Podzamczu osob 3-04 w nocy, 
posp Ż'16 w południe, osob. 5 — popol 
wieczorem: 

Z Pouwołaczysk na dworzec główny osob 330 rano, posp. 
230 pow iudmiu, osob. 525 popołudniu, posp. 955 
Wieczorem, 

£ Czerniowiec osob. 6 45 rano, osob 1035 przedpoł, posp. 
150 w pełudane, 


Ze ryja Ławocznego, Kaiusza Chyrowa Borysławia oseb, 
rano, osob 140 w południe, sob. 10780 w nocy, 


Zo Lwowa odchodzą 


Krakowa wsob. 4 10 rano, posp- 8:35 rano, „sob 85i 
rano, posp. 450 pe południu, osob. 6 40 popoł., Posp. 
1040 wieczorem. 

Podwotoczysk z dworca głównego posp 6:00 rano, osob 
9.50 raño, posp 1'55 popoiudniu, osob 11 00 w nocy. 

Do Podwoloczysk. z Podzamcza posp 6 15 rano, osob. 9 
rano, posp. 2:5 popoł,, osob 1127 w nocy. 

Czerniowiec posp 605 rano, osob 10:55 przedpoł.. posp 
240) popol, osob 630 wieczorem osob, 10:05 wiecz. 

Stryja, Skolego, Kiłusza, Hrebenowa, Ławocznego, Chy- 
Towa, Borysławia osob 520 rapo, osob. 915 przed 
południem, osob 300 popałudniu, osob. 7. wieczorem. 

Do Sokala 1 Rawy ruskiej osob 9:55 przedpoł, osob. 710 

wieczoreni. 


sob. 906 Do 


130 w połudme, osob 810 wieczorem 
Do 


posp. 9-30 


Do 


Do 


osob 640 popol., posp 945 wie- 


58 | oferent podpisać protokół licytacyjny, odnoszący się do dzierżawy, 


powyższe ogloszenie do publicznej wiadomości Wydział krajowy ozn mia zarazem, że do 


- 19 
odając ch przyjmować będzie 


dnia 5. września b. r., to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacji powiatowy 
oferty na każdą stację mytniczą wykazem objętą. 

Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oś 
wszystkie warunki licytacyjne i że wszystkim warunkom dzierżawy w 


wiadczenie, że oferentowi znane są 
zupełności Się poddaje. Nadto ina 
o którą Się ubiega, na dowód, że 
przyjmuje w tym protokole zawarte postanowienia. 

Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą. i : 

Na kopercie oferty wymieni podający nazwę stacji, o której gaePawę się ubiega. 3 

Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopert należycie 
opieczętowaną i z wymienieniem na niej stacji mytniczej, złożone wadjum licytacyjne, wynosić ma 
10%, łącznej kwoty wywołania. 


Poszukiwaną byla sierota 


do wzięcia za swoją w wieku od 12 do 
14 lat; ponieważ owe listy zgłaszających 
się nadałam pod anonimem „Sierota* 
poste restante Lwów — zostały przez 
niepowołaną osobę zabrane, przeto upra- 
sza się tych samych osób, o powtórne 
pod tym samym anonimem „Sierota* 
zgłoszenia swe nadesłać albo do Biura 
anonsów „lmpreza* Lwów, Sykstuska 30. 
Także upraszam o równoczeske podanie 
adresu tego, ktoby się z odpowiedzia 

zgłosił. 1706 1—2 


- OFE WNE - «MER mt-rj NT 11,0 ECSR 
Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6'56 wie 
czurem. 

Do Tarnopol: i Leodów z Podzamcza osob 715 wieczorem, 

Do Jarosławia « Sambora przez Przemyśl osob 455 Popoł. 

Do Janowa osob. 925 rano, od 3, do *5/, wł tylko w nie. 
dziele i śwęta osob 12:50 w południe, osob. 3'11 po 
południu, od 4, do '*/, wł. tylko w dm powszednie 
osob 6-20 wieczorem, od , do 31, i od *'/, do żej, 
włącznie codziennie, od 1, do 5, wł. w niedziele 
i święta osub 3:40 wieczorem. 

Do Zimnej wody tylko od */* do *4/, wł. osob. 3'46 popol. 

Do Brzuchowie tylko od */, do "j, włącznie w niedziele 
1 święta osob %15 popol. od */, do */, Wł. osob 
RS popołudniu. 


osob 1215 w nocy 

Z Sokala r Rawy ruskiej osob. 766 rano, osob 555 popoł 

Z [arnopoia | Brodów na Podzamcze vsob. 7.50 rano 

Z [arnopola ı Brodów na dworzec główny osob 815 rano 

Z Jarosławia i Lubaczowa osob 10'45 przedpołudniem 

Z Janowa osob 740 rano osob 101 w południe od 1, do 
Mj, i od '4j, do **/, wł codzieunie, od 1, do *%/, wł, 
lylko w święla ; niedziele osob. 757 wieczorem, od 
u do i wł. tylko w doie powszednie osob. 8.58 
wieczoreni 

4 Zimuej wody od *j, do 11, 

L Brzuchowie tylko od *% do 
osob. 6:12 vicczurem, 
wieczorem 


włącznie osob. 7:30 rana 
=, wł. 1 od **/, do ''/, wł 
od 1/, do **/, wł. osob. 831 | 


Papier z fabryki czerląńskiej. 


Wydział krajowy zastrzega sobie prawo, przyję 
korzystnej i dającej gwarancję dotrzymania warunków 
Biższą wiadomość o warunkach licytacyjny 
też w kancelarjach Wydziałów powiatowych, jak T 


cia wedle swego uznania, tylko oferty korzystnej 
dzierżawy, 


ch powziąć można w Dep. IV. 
ównież otrzymać formularz a 


Wydziału krajowego lub 
ofertę. 


Z Rady Wydziału krajowego 


Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 


We Lwowie, dnia 30. czerwca 1898 T- 


GGrott. 


nm ZE ZOZ PRZE TE 0 w 


Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


w 


